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„Nowa Reforma" w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych 
P r e n u m e r a t a

W m ie js c u .........................................
Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńiemieekiem . . . .
Do Włoch, Fł_,neyi, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Tureyi i innych krajów 
Paledyaozy nuaer kosztuje 8  o t . , z przesyłką pooztową 1 0  ot.; —  we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I P ‘ona, iń. Karola Lndwlka 9, do nabycia po 8 ot.

F rc n w n e ~ a te  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z ą  c a ły  m ie s ią c .
Listy z pieniędzmi i vrzekazv pieniężne nr prenumerat* i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
ivłać fra.ico do Administra,, i i Nowt i Reformy ŵ Krakowie. — Listy reklamacyjne nieo pice ra

towane nie podlegają opłacie pocztowej. -  Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p isó u > i w i s y  la n y c h  ł te d a k e y a  n ie  z w r a c a .

Adrei B edakey i 1 Adm lnintracyi: U lica  6w. Jana Nr. 13.
U  r .  -SŁl.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j m j ą i

r  . ir . le j n c o w a  t Adm inir^ya Nowej Reformy i wwyitkie urzędy pecetowe a a le jn c o  > 
w ą : Administraeya Nowej Reformy. — Magazyn nrwoóei F. A. Grigara i Główna trafiki 
w Byni i.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowieza i 8. W. Niemojaw-

skiego w Sukiennicach. J Bajer1 przy uliey Grodzkiej. Kretsehmerowa Bynek 1. 10. 
Zamle*N' owh prenum eratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We L w o 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie  Józef P:sz. — W Przem y*  
Siu Heszeles. — W Jarosław iu Krzyżanowski. — W W iedn iu  pp. Haasenstein ft Vo- 
el«r (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocawiu). — 
A. Opelik, fi Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Golds-hmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W Paryżu  aoeietś Mutuelle de Pu- 

blicitó A. L o rette , directeur Bue Caum&rtin fil.
O g t o s z a n ia  (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent — N a d  - ł a n e  po 
30 centm od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g i a  po 15 et. od wiersza. — Z a f ą c m k -  
k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. 
o i 100 egzemplarzy dla : amiejseowych . a 50 et. od 100 egzem. dii. miejs^jwyeo prent muratorów. 

Należytośó uprasza się n a y r z ó d  nadeełaó przekazem poczto wy i

Reforma wyborcza.
Yatucland ogłasza szkic projektu hr. H o h e n -  

w a r t a  który red a k c ji tego p is n ą  udzielił sam 
przewodniczący klubu konserw atyw nego. W edług  
tego szkicu hr. H o h e n w a r t  p rag n ie  reform y 
w yborczą oprzeć na następujących zasadach :

I. Członkowie Izby  posłów  beda w przyszłości 
w y b ie ra n i: a) przez ogólne w ybory w szystkich 
do praw a w yborczego pow ołanych o b y w a l i  p m *  
stw a (wybory ludow e): b) przez wybory wiel
kich, zawodowych i praw nych  korporacyj teryto- 
ryalnych  (w ybory korporacyjne).

I I .  U praw nionym i do wyboru korpo racjam i 
b ę d ą : 1) dla wielkiej w łasności ogół upraw nio
nych  do w yboru wielkich właścicieli kraju, a 
m ianow icie stosownie do rozm aitych krajów  w je- 
Jn em  lub kilku ciałach wyborczych. 2) D la s ta 
nu handlow ego Izby  handlow e, każda dla swego 
okręgu. 3) D la stanu  rzem ieślniczego zorganizo
wać się mąjące sam odzielnie Izby  rękodzielnicze 
d la  każdego okręgu. 4) Dla m iast i gm in  wiej
skich Sejm każdego kraju.

III. Sejm w ybiera jako ciało w yborcze do Ra
dy państw a i d latego po rozpisaniu wyborów 
zbiera się jak w szystkie inne ciała w yborcze, a 
do powzięcia uchw ał w ystarcza w szelka liczba 
obecnych członków.

IV. W ybory  ludow e dla m iast i gm in  odby
w ają się w przeznaczonych do tego m iejskich i 
w iejskich okręgach w yborczych przez w spólny 
bezpośredni w ybór wszystkich do praw a w ybor
czego pow ołanych osób, przyczem  w m iejskich 
okręgach w yborczych każde m iasto lub każda 
m iejscowość przem ysłow a, a w w iejskich okrę- 
gacn w yborczych każda gm ina je s t m iejscem  wy- 
borczem.

V. U praw nionym  do w yboru w  gm inach  niiej- 
skieh i w iejskich je s t każdy austryacki obyw atel 
p a ń s tw a , który liczy la t 2 4 ,  co do którego nie 
zachodzi żaden powód wykluczający go od wy
boru i k tó ry : a) płaci bezpośredni podatek, lub 
b) należy  lo k lasy robotników  prz  im ysłow ych 
(co do tego będą jeszcze w ydane bliższe posta- 
jjowienia), lub c) opłaca roczny czynsz m ieszkal
ny w kw ocie, którą oznaczy Sejm  d la pojedyn- 
ezyeh miejscowości

V I. S tosunek posłów w ybrać się m ających 
przez Sejm  i posłów  w yszłycb z ogólnych w y
borów ludow ych w m iejskich i w iejskich ok rę
gach w yborczych, należy oznaczyć w ten  sposób, 
aby mniej więcej dwie trzecie posłów  było po 
w ołanych przez Sejm, a  jedna  trzecia przez w y
bory ludow e. . .

P rzy  zastosowaniu tych zasad sk ładałaby się 
m nie. więcej Izba poselska-: z 85 posłowr zt w iel
kiej w łasności, z 18 posłów  z Izb han  y , 
z 12 z Izb  rękodzieln iczych, ze 107 z m iast i 
m iejscow ości p rzem ysłow ych , a mianowicie 
w ybieranych przez sejm y, a 35 Dr/.ez ogo n y 
bory i z 131 z gm in  w iejsk ich , z których 86 
byłoby pow ołanych przez sejmy, a 46 przez wy
bory ludow e.

Powyższe cyfry podano ty lko w p rzy ło żen iu  i 
dopiero przy  opracow aniu ordynacyi wyborczej 
m ają być stanow czo oznaczone.

Pow yższy tekst autentyczny usuw a jeszcze je- 
dnę w ątpliw ość eo do rzeczyw istych zamiarów 
hr. H o h e n  w a r t a .  R ozszerzenie praw a w ybor

czego, o jakiem  m yśli konserw atyw ny mąż s ta 
nu, nie sięga wcah- tak daleko, jak  p ierw otnie 
m ożna by ł- sądzić. H r. H o h e n w a r t  dalekim  
jest od podzielania zapatryw ań p. E b  e n  h o  c ha ,  
który oświadczył s ię ,  jak w n d o m o ^ z a  , owsze- 
chnem  głosow aniem  bez wszelkiego ograniczenia. 
Nie m niej p rojekt przew odniczącego km bu kon
serw atyw nego dalekim  je st od zaprow adzenia 
wyborów na podstaw ie census inteligencyi. 
Z zasa lam  i ujnp iiatai°flJ" ,t koalicyjnego" zgadza 
M f nBttmias* w tem , że rozszerza praw o g łoso
w ania na w szystkich opłacających jakikolw iek p o 
datek bezpośredni. Rów nież tak jak pro jek t mini- 
ste rya lny  nadaje robotnikom  praw o głosow ania, 
używ a jednak  odm iennego określenia, mówi b o 
wiem o „należących do klasy robotniczej", gdy 
natom iast „zasady" m in isteryalne nadają praw o 
głosow ania tym , którzy należą od dwu lat do kasy 
chorych. N atom iast hr. H o h e n  w a  r t  w yklucza 
rozszerzenie praw a wyboru na te koła in te lig e n 
cyi, które objęło m inisterstw o koalicyjne i pod 
tym  w zględem  przebija się znowu niechęć k o n 
serw atysty  do tych, którzy w nauce szukają n ie- 
tylko stanow iska dla siebie, ale obowiązków w o
bec społeczeństw a. N ow ą wreszcie i areyorygi- 
aa lną  jest m yśl nadania praw a wyboru tym , k tó 
rzy opłacają czynsz z m ieszkania w wysokości, 
k tó rą  ma Seim oznaczyć.

Ja k -d o n ió s ł wczorajszy telegram , klub zjedno
czonej lewicy niem ieckiej ob iadow ał w niedzielę 
nad „zasadam i" rządow em i. Oba organa tego 
klubu ogładzają następujący kom unikat:

„Gdy przew odniczący klubu zjednoczonej lewicy 
niemieckiej na konfereneyi 7 b. m. oświadczyli, 
że zgadzają się na I, I I  i V ustęp rządowego 
projektu reform y w yborczej, przeto zjednoczona 
lew ica niem iecka na dzisiejszem  posiedzeniu u- 
chw aliła w szystkiem i głosam i przeciw  jednem u 
następującą rez o lu ey ę :

„K lub zjednoczonej lewicy niem ieckiej w yraża 
zupełną zgodę na ośw iadczenie, jakie na konfe- 
rencyi 7 m arca b. r. przew odniczący klubu zło
żyli eo do zasad reform y w yborczej. R ów nocze
śnie zjednoczona lew ica n iem iecka podnosi, że 
reform a w yborcza jest n ieodzow ną koniecznością 
i ośw iadcza, że gotow a je s t popierać rozpoczętą 
przez rząd akeyę na p o d s‘awie zasad, na które 
zgodzili się przew odniczący klubów ."

U stępy I, I I  i V „zasad", o k tórych  m owa 
w pow yższym  kom unikacie, orzekają, że w ku- 
ryach obecnie istniejących ani liczba m andatów  
poselskich, ani w arunki uzyskania p raw a  głosow ania 
n ie m ogą uledz żadnej zm ianie, że rozszerzenie p ra 
wa głosow ania należy przeprow adzić przez utwo
rzenie nowej kuryi w yborczej i że w po jedyn
czych krajach glosow anie w kuryi wiejskiej ma 
być pośreduiem  -lub bezpośredniem  w edług te 
go, czy Sejm  oświadczy się za je d n ą  lub d rugą  
zasadą.

Klub zjednoczonej lewicy przyjm uje zatem 
utrzym anie dotychczasow ych kuryj i u tw orzenie 
piątej kuryi, a co da kw estyi zm iany sposobu g loso
w ania w kuryi w iejskiej akceptuje m yśl uszano
wania autonom ii krajów  z ograniczeniem , jak ie 
zaznaczyło już m inisterstw o, że w przszłości se j
my nie będą m ogły  zm ienić w tym  kierunku 
raz uchw alonej ordynacyi wyborczej d la  Rady 
państw a

N atom iast zarówno o kw estyi pom nożenia licz
by m andatów , jak  i o kw estyi, na jakie Koła

rozszerzyć należy praw o głosow ania, klub nie 
obradow ał jeszcze.

N atom iast klub H o h e n  w a r  ta  postanow ił ob ra
dy nad refo rm ą w yborczą odroczyć do drugiej 
części obecnej sesyi, k tó ra  rozpocznie się po 
Ś w iętach  W ielkanocnych.

KoresjoMicya .Nowej Bólów".
P ozn ań , 9 m arca. 

(„ P oln isch  P la t tu. —  Z m ien io n a  p o s ław a ślą 
skich p o słó w  i] cen trum  icobcc żądań  językow ych  
ludności yó rn o -ś lą sk if j. —  M in is te r  - ignoran t 

p rzec iw  p ie lęg n o w a n iu  lite ra tu ry  p o lsk ie j )
(cp) „G órnoślązacy nie mówią językiem  górno

śląskim  (hochpolnisch), m ówią tylko pew ną gw arą 
polską —  ein  po ln isches P la t t !  — Takie g łu p 
stwo p a ln ą ł przed zgrom adzoną reprezentacyą 
m onarchii pruskiej m in iste r o ś w i e c e n i a ,  a 
więc człowiek, który jako  naczelnik oświaty k ra 
jowej pow inien mieć pew ne dokładne wiadomości 
l i n g w i s t y c z n e .  I  nikł się nie znalazł na ła 
wach polskich, k tóryby -był m inistra-ignoranta 
poczęstował natychm iast .stosow ną odpowiedzią 
N iem a iuż w szeregach  posłów  naszych daw nie j
szych ciętych w słowie m ężów , jak niewygasłej 
pam ięci posła K an taka, który był biczem dla 
w szystkich ignorantów  w 1 sbie i n iejednem u m i
nistrow i i szow iniście prusk iem u porządnie zalał 
sad ła  za skórę, gdy ich schw ycił na podobnym  
nonsensie, jakim  się św ieżo popisał m in iste r Bossę. 
Za palnięcie takiego nonsensu , jakim było owe 
polnisches P 7a tt , pow inien  był m in ister oświe
cenia ze strony  posłów  polskich  otrzym ać taką 
odpraw ę, któraby go by ła na długie czasy ośm ie
szyła. N iestety  do tej chw ili posłow ie polscy po
zostali m inistrow i d łużnym i odpow iedzi stosownej, 
jak  wogóle odpowiedzi posłów  naszych w codo 
piero przeprow adzonej t. zw. P olendebatte  o d 
znaczają s:ę przykrym  dla nas brakiem  energii 
i Elly żywotnej. Z m łodych posłów  nie dopusz
czono żadnego do głosu, przem aw  ali długo i sze
roko i bardzo rozw lekle s ta r-y  parlam entarzyści, 
aie zapału  i ognia w ich przem ów ieniach  nie 
m ogliśm y się dopatrzeć. W ygląda zupełn ie  na to, 
jakby  s ta rs i posłow ie m ieli w yłączny moLopol w 
przem aw ianiu  i jakby  nowe siły  z um ysłu od 
p rzem aw iania odsunięto.

A szkoda, bo d la nowycli posłów  w ystąpienia 
m in istra  Bossego i szowinistów  p rusk ich  z obozu 
konserw atyw nego i narodow oliberalnego nastrę
czały dogodną sposobność do zaznaczenia zdol
ności i popróbow ania sił. Czas zerw ać z dotych
czasową m etodą m onopolizow ania praw a p rzem a
w iania przez sta rszych  posłów , skoro ci starsi po
słowie nie um ieli znow u wyzyskać tylu słabych 
stron  przeciw nika.

Owo po ln isch  P la tt , którem  się pop isa ł m in i
s te r  ośw iecenia tak cechuje zupe łną ignoraneyę 
językoznaw czą obecnego naczelnika w ydziału oświa
ty publicznej, że dziwić się trzeba, jak  taki mąż 
spraw ow ać może tru d n y  i w w ysokim  stopniu  
odpow iedzialny urząd m in isteryalny . P an  m in ister 
nie ma najm niejszego pojęci* o języku  polskim , 
on nie wie wcale, że język ludu  górno-śląskiego 
więcej je s t zbliżony do naszego ,ęzyka, aniżeli

ws rę tne  P la tt , k tórego używa ludność niem iecka 
w Szwabi lub na P om orzu, nie wie, że prócz 
różnych germ anizm ow  i zw rotów  zepsu tych  lu 
dność górnośląska mówi w ręcz językiem  skargow - 
skim, że czysto polskiem i nazw am i oznacza s ło 
w a/ -dla których m y m am y ju ż  tylko nazw y 
obce.

A ie m in ister Bossę w swej ignorancyi idzie 
jeszcze dalej. Powiada, języka „górnopolskiego" 
(książkow ego) nie m yślim y w szkołach górno
śląskich zap row adzać , gdyż w yglądałoby to na 
ustępstw a rządow e na rzecz narodow opolskiej 
a g i ta c ji , ale za to pozw olim y w tych szkołach 
w nauce reiigii dla zrozum ienia wykładu używ ać 
owego P oln isch  P la tt . W edług  tej logiki, pan 
m in iste r w szkołach ludow ych na Pom orzu, w 
Szwabii i w T uryngii pow inien zaprow adzić n au 
kę n iegram atykalnego  P la t t  ludow ego, skoro od
nośna ludność w yłącznie go w dom u używa, a 
znieść pow inien w ykład książkowego języka gór- 
no-niem ieckiego. P rzenoszen ie  języka n ieg ram a- 
tykalnego nieksiążkowego, nad język w ykształco
ny, książkowy, je s t absurdum , które w prost roz
śmiesza.

A le i w dziedzinie ściśle p e d a g o g i c z n e j  
pan m in ister pokazuje wielką nieznajom ość rzeczy. 
P rzed  w alką ku ltu rn ą  był na G órnym  Śląsku 
radcą szkolnym , który m iał w sw oim  zarządzie 
całe szkolnictw o ludow e, znakom ity pedagog śp. 
Bogedaio, późniejszy b iskup-sufragar wrocławski. 
Mąż ten , mim o że był N iem cem , dążył do pod
niesienia oświaty przez zaprow adzenie języka pol
skiego, jako wykładowego, z słusznej w ychodząc 
zasady pedagogicznej, że w szelka nauka w tedy 
tylko wydaje pom yślne rezultaty , jeże li udzielani, 
je s t w języku ojczystym dzieci. W m yśl tej przez 
w szystkich pedagogów  praw dziw ych w yznaw anej 
zasady w ykonyw ał swój urząd, zakładał szkoły 
z polskim  językiem  w ykładow ym , w ydaw ał pol
skie książki do czytania, uk ładał śpiew niki pol
skie, słow em  sta ł się w tej dziedzinie wielkim 
dobroczyńcą ludności górnośląskiej. W alka kul- 
tu in a  i idąca z nią w parze walka antipolska 
położyła kres jego szlachetne, i n iesłychanie po 
żytecznej działalności.

M in ister-pedagog  Bossę ośw iadczył w m inioną 
sobotę krótko i w ęzłow atc, że zasady pedagogi
czne radcy szkolnego śp. B ogedaina były z g r a n 
t u  f a ł s z y w e ,  że zaprow adzenie języka polskie
go w  szkołach górnośląskich  przyczyniło  się do 
zupełnej dezorgan izac ji tam tejszego szkolnictw a i 
że działalność jego Dyła w ręcz z g u b n ą .

N ik t z posłów  naszych nie dał m inistrow i od
powiedniej odpraw y i dziw nym  zbiegiem okoli
czności w yręczyli ich w tem niem ieccy posłow ie 
z c e n t r u m ,  które przy sposobności obrad nad 
e tatem  m in iste rstw a ośw iecenia, stara ło  się wido
cznie wykazać sw ój w pływ  i znaczenie, które w 
ostatnim  czasie, jak  wiadomo, na G órnym  Ś lą
sku, bardzo zm alało.

Górnośląski poseł cen trum  dr. P orseh  bez 
ogródki pow iedział m inistrow i, że radca szkolny 
Bogedain postępow ał w myśl zasad głoszonych 
przez najw iększych pedagogów  świata, jak D ie- 
ste rw eg , K om ensky itp., a wobec tak ich  pow ag 
pedagogicznych pow aga m in istra  Bossego, jako 
pedagoga, upada To była jedyna odpow iednia 
odpraw a na pedagogiczne nonsensa m inistra i 
cieszyć się należy, że ona go spotkała w łaśnie ze 
strony  niem ieckiej. W  ogóle posłowie cen trum

bardzo gorliw y b rali udział w  odnośnej dyskusyi, 
wszyscy, naw et h r. B allestrem , dla którego p ar
lam en tarne w ybory w okręgu bytom sko-katowic- 
kim  p rzykrą zaw ierały  nauczkę, dom agali się od 
m inistra zaprow adzenia w  górnośląsk ich  szkołach 
ludow ych nauki języka polskiego i żądali rów ne
go pod tym  w zględem  tiaktow ania, jak  w  W. 
Ks. Poznańskiem . W ytykali oni słuszn ie m inist-o- 
wi; że nrzyczyna rozrostu  t. zw. ag itac ji narodo- 
w o-polskiej na G órnym  Śląsku je s t w łaśnie p rze 
w rotny system  szkolny zapoczątkow any tan- od 
czasu walki ku ltu rnej. N iestety  w szystkie te  ro 
zum ne głosy posłów n i e m i e c k i c h  nie zdoła
ły  dotrzeć do zakutego szow inizm em  m ózgu m i
nistra, który najkategoryczniej ośw iadczył, że d la  
G órnego Śląska w dziedzinie językowej nic nie 
może uczynić, poniew aż G órnoślązacy p rzesta li 
się nazywać P rusakam i i ośw iadczają coraz g ło
śn ie j, że są Polakam i a w szelkie ustępstw a języ
kowe przyczyniłyby się tylko do pow iększenia tej 
„szkodliwej dla państw a" ag itacji.

W  końcu jeszcze je d en  dowód ciasnoty um y
słu  obecnego kierow nika > prusk iego  w ydziału o- 
św iaty publicznej.

W czoraj p rzy  ob iadach  nad  e ta tem  wyższego 
szkolnictw a poruszył poseł nasz d r. Jażdżew ski 
spraw ę w ykładu nauai języka polskiego w  g im na
z jac h  w polski ;h  Iziblnićacfc. S tan  tej nauki jest 
oburzającym . Z redukow ano n ru k ę  języka polskie
go do m echanicznego ćw iczenia p isan ia  listów  
kupieckich i tłóm aczenia z języka uiem ieckiego 
na polski. N auka ta  udzielana jest nadto  na w soół- 
nycb lekcyach sk om tinow anych  klas w yższych i 
niższych tak, że tygodniow o w całem  g im nazyum , 
we w szystkich k lasach  razem  wziąwszy, nauka ta 
udzielaną je st w 16 — 17 le k c ja ch . W ypiącow a- 
nia polskie, lite ra tn ra  polska i abituryencka praca 
polska są wybluczone.

N a ołuszne żale posła naszego odpow iedział 
m in ister o ś w i a t y ,  że nie istn ieje  po trzeba zm ia
ny obecnego system u. N auka l i t e i a i u r y  p o l 
s k i e j  j e s t  d l a  u c z n i ó w  g i m n a z y n m  
z b y t e c z n ą ,  ad m in is tra c ja  szkolna uw aża jako 
zupełnie dostateczne, gdy uczniow ie polscy w gi- 
m nazyach nauczą się ko n w ersac ji polskiej i p i
sania listów kupieckich itp ., przyczem  n a  j e d n o  
w y c h o d z i ,  czy tej nauki udziela n a u c z y c i e l  
P o l a k  c z y  N i e m i e c  u m i e j ą c y  p o  p o l 
s k u .

Sapienti sat!

Z kresów.
M ia ła f 12 marca.

Są chw ile w życiu, k tóre pracę człow ieka na 
kaw ałek codziennego eh leba lżejszą czynią, a w al
ce o byt dodają energ ii i sił. Zaliczam do nich 
w szystkie obchody narodow e i wieczorki patryo- 
tyczne, które sta le p rzez la t kilkanaście po całym  
niem al kraju naszym  urządzane, pokrzepiły  i w y
rw ały  ducha z le ta rgu , w jaki go pogrążyły k lę
ski i p rześladow ania zaborców. A jeżeli gdzie, to 
p rzedew szystk iem  na kresacn, w  tych m iejscow o
ściach, gdzie tłum iona przez zalew germ anizm u 
narodow ość polska, już  nietylko o kaw ałek chle- 
ba, o piędź najm niejszą ziemi rodzinnej walczyć 
m usi, ale o każde słowo polskie U  nas n. p. do

R A C Ł A W I C E .
(Rok 1794).

POWIEŚĆ H I S T O R Y C Z N A .

Napisał
FR . R A W IT A .

35 (Ci9S dalszy).
In n i spoglądali na Im ć  pana Rogalę w zrokiem , 

k tóry  zdaw ał się m ó w ić : to ci piękne ziółko wy
chow ało się w Połańcu, Bobrowej Woli i Eh-ma
linkach  M ałych.

—  Otóż, M ocium panie —  zaczął Im ć pan Ro
gala, —  przy jechałem  do K rakow a w in teresie , 
aż tu, słyszę, jakieś powstanie na M oskali rob i
cie. P y ta m : kto ? P ow iadają : Im ć pan K ościu
szko. H a , m yślę sobie, zagonować to szlachta 
Kościuszki, m e ty le sławna, c R ogala Zającz
kowscy, ale przedsię Ojczyźnie służyć i . iż e . . .

Kościuszko spokojnie i cierpliw ie słuchał
N agle Im ć pan  Rogala coś sobie przypom niał.
—  Był pono tego nazw iska generał rz°k ł, 

który się z M oskwą dziarsko bija? ..
Z atrzym ał s ię , w oczy Naczelnikowi pytająco 

spojrzał.
—  Czy to nie W aszm ość czasem ? — Lto r
—  J a  nim  jestem .,
— Ha, to co innego.
Tu znowu w patryw ać się w N aczelnika począł.
—  Rad jestem , że tak godnego generała  w i

dzę... —  rzekł. —  A le pow iedzże tni W aść, M o
ści panie Kościuszko, jakiego to reg im en tu  m un
du r nosisz?

—  To m u n a u r gen e ra ła  am erykańskiego.
Im ć pan  Rogala gębę otw orzył szeroko.
—  Datrz W aszmość... Co kraj, to obyczaj... 

U nas w takie m ate^ye baby się stroją, tam  ge
nerałow ie...

Kościuszko spokojnie go zapy ta ł:
—  Czy m ogę czem służyć panu D obrodzie

jo w i?

Zapytanie to zm ięszało trochę Im ć panu Ro- 
ealę Zajączkowskiego, dziedzica na Połańcu, Bo 
browej Woli i Rogalinkaeh M ałych. Rychło je  
dnak opanow ał się i do daw nej sw ady pow rócił.

—  Mówią, że W aszmość pan szlachtę p rze 
ciwko Moskwie bronić zamierza... jako p raw dzi
wy szlachcic, pragnąłem  w idzieć takiego godnego

o b r o ń c y  gtaj emy w obronie Ojczyzny —  w trą 

cił Kościuszko.
oczyw iśc ie  . • • coz warta by łaby  Ojczyzna 

bez s z la c h ty ! Szlachtę dusić, M ocium panie, to 
ty le znaczy, co Ojczyznę dusić... , , ,

Kościuszko uśm iechnął się ledwie dostrzeżo
nym  uśm iechem  na te argum enty  Im c papa  Ro
gali Zajączkowskiego, a dziedzic na P ołańcu , Bo
browej W oli i R ogalinkaeh M ałych, njrzaw sz; 
ław ę pod ścianą, zadowolony zw rócił się o a 
ezelnika. . ,,T „

—  Mości panie Kościuszko! Pozwolisz mi as 
mość usiąść trochę, bom setn ie zmęczony... e 
p a rz a  ci goniłem  abym m ógł oglądać zacnego i 
godnego  obrońcę szlachty... _ t .

N ie nam yślając się długo, ku ław ie ruszy i, 
u jąw szy K ościuszkę za rękaw , ku sobie ciągnął.

—  U siądźm y, mój łaskawco, usiądźmy...
W szyscy przypatryw ali się Im ć panu Rogali

Zajączkow skiem u, jako niezw ykłem u okazowi za- 
p leśn ia łego  wiejskiego szlachcica-rubachy, k tó re 
mu się zdawało, że P ołan iec, Bobrow a W ola i 
R ogalinki M ałe są punktem  dośrodkow ym  całej 
Rzeczypospolitej, a sam  Im ć pan Rogala, ty tu lar
ny def( nsor libertatis, jest osią świata.

U siadłszy tedy zamaszyście, a nie pozwalając 
nikom u przyjść do słowa, Im ć pa u Rogala c ią
g n ą ł z m iną poufałą d a le j :

—  Ze też ta  biedna szlacnta raz przecie do
czekała się obrońców... Dziękuję ci, Mości panie 
Kościuszko, w im ieniu sz lachty  całego W oje
wództwa Lubelskiego... dziękuję...

R ozrzew nił się karm azyn i gotów był na szyję 
rzucić się Kościuszce.

—  N o to wy nie wiecie, kochani moi, jak 
M oskwa tę  b iedną szlachtę uciska... U m nie ze

szłego roku na w iosnę stratow ali owies, który 
już kitę w yrzucać począł... w jesieni zrabowali 
trochę żyta i pszenicy, a zostało jeszcze Bogu 
dzięki tyle, że ledw ie człek z głodu nie zginął.

T u  się do N aczeln ika pochylił i tonem  poufa
łym  m yśliwego, opow iadającego o nadzw yczaj
nych przygodach, k tó rych  nigdy nie było, m ów ił:

—  W inrzysz mi. Mości panie N aczelniku , ze
szłego roku z pow odu M oskwy m iałem  o 3 0 .0 0 0  
zł. polskich m niej dochodu niż zwykle...

Pow iedział to tonem  tak patetycznym , z akcen
tem  takiej chęci w zbudzenia li to śc i, że w yw ołał 
w rażenie p rzeciw ne... wszyscy w ybuchnęli śm ie
chem .

Im c pan R ogala Zajączkowski m y ś la ł , że mu 
nie wierzą. O brzucił n iezdecydow anem  pytającem  
spojrzen iem  w szystk ich  obecnych i ręką hrym ną- 
w szy się w piersi, zaw o łał:

— Jak em  szlachcic... jak em  Rogala... N a mój 
honor sz la c h e c k i, p raw dę m ówię... 30 .000 zło
tych strac iłem  przez M oskali...

Tu Kościuszko g łos zabrał1.
— S tokroć gorzej niż W aszm ość pan, cierpi 

cała Ojczyzna, bo jej odebrano najpiękniejsze pro- 
wineye, w olność i sam odzielność państw ow ą, a 
te raz  M oskw a zam ierza nam  resztk i odebrać, 
a imię P olsk i skasow ać z szeregu państw  euro
pejskich,..

Im ć pan  R ogala oczy w y trzeszczy ł, jakby na 
kazapiu ńiemieekiem..

—  A to ci psie krw ie, M ocium  panie ! Bijcie 
ich, M ocium  panie, a tęgo!

— P rzy  Bużej pom ocy będziem y bić, ale i 
W aszm ość pan Dobrodziej pom agaj nam  spełn ia
niem  obowiązkow, jakie każdy praw y P olak  m a 
w zględem  Ojczyzny.

—  A le jużci... jużci M ocium panie. Co trzeba, 
to się zrobi...

Tu się do Kościuszki zwrócił.
—  Bardzo rad je s te m , że takiego godnego 

obrońcę szlachty  oglądałem ...
—  Ojczyzny... —  w trąc ił N aczelnik.
—  To w szystko j e d n o ! —  zakończył Im ć pan 

R ogaia Zajączkowski.

Z abierał się do wyjścia.
— Jeśli będziesz pod L ublin  się zbliżać, p a 

m iętaj W aszm ość, pan ie Kościuszko, o Rogali Za
jączkowskim ... Z apraszam  na m iodek...

O dsapnął jak  m iech kow alski, rogatyw ką w p o 
w ietrzu  sk inął na pożegnam e w szystkim  i zam a
szyście pokój opuścił.

Po wyjściu jego zgrom adzeni uśm iech m ieli na 
u s ta c h , bo Im ć pan Rogala p rzedstaw ił się im  
ze strony  hum orystycznej

Je d en  tr lk o  Kościuszko nie m iał tego uśm ie
chu. N a dobrej jego i spokojnej tw arzy  m alow ał 
się sm utek  i gorycz.

— Nie w esołe horoskopy, M ości panow m  — 
zw rócił się dc oficerów  otaczających go.

N ie m ów ił dlaczego sm utne, lecz wszyscy ro 
zum ieli.

—  Jeżeli nas m ieszczanie i km iecie nie po
deprą...

N ie dokończył —  ażeby innym  w iary w p o 
wodzenie nie odbierać.

P oznanie się z IM ć panem  Rogala Zajączkow
skim  spraw iło na N aczelniku n iezm iernie p rzy 
kre wrażenie. W  cnw ili w łaśnie, kiedy on z ca 
łym  zapałem  i pośw ięceniem  się m łodzieńczem  
staw ał do obrony uciśnionej, znękanej i upoko
rzonej Ojczyzny, zagrożonej u tra tą  zupełnej sa
modzielności, IM ć pan Rogala zajęty by ł sobą 
tylko, a Ojczyznę widział tylko w sobie... Jakażby 
to była m aleńka, pozioma, pospolita ta O jczyzna! 
IM ć pan Rogala, pasąc się na wsi, jak  wół na 
żyznej paszy, m yślał, że Ojczyzna na łące tylko, 
że tej łąki tylko bronić trzeba, ażeby rozm aitym  
Rogalom nie zabrakło trawy... W ięc jakże oni 
wolność rozum ieją i jakiej wolności p rag n ą ?  
W olności czynienia w szystkiego, co tylko dziś 
pożytek przynosi — chociażby z krzyw dą innych. 
W zrok ich nie sięga poza obręb wioski, a do
broczyńcą jest ten, kto pozw ala paść się oj
com — dzieci zaś i w nuki niech g iną w głodzie 
i poniew ierce, niech się m arnują w sam owiedzy 
końca, jaki ich czeka, n iech siły m łode na n ie 
w idzialną w ew nętrzną walkę zużyją, n iech czując 
rozpacz niem ocy — g iną z tą  rozpaczą...

A jeżeli większość je s t takiem  próchnem  bły- 
skotliwem  ? —  nasuw ało mu się pytanie.

Nie odpow iadał na nie. nie analizow ał go. 
U m ysł jego  jasny i piękny p a r z y ł  daiej, g łęb iej, 
w przyszłość, w obronie której do walki staw ał. 
Pow oływ ał cały naród do walki nie o tę Polskę, 
która już życie swoje skończyła —  sm utnie, lecz
0 tę  nową, piękniejszą od daw nej, k tórą dfich 
czasu do życia wołał, a M oskwa n a  ledw ie po
w stającą z pieluch, już kajdany n ak łada ła ; o tę 
Polskę, w Której m ieli być wszyscy wolni, w szy
scy równi, wszyscy stać wobec jednego  prawa, 
spożywać chleb  dostatni w  spokoju i zgodzie. Do 
budow ania tej nowej Polski, która do w szyst
kich należeć miała, wszystkim  m iała być dobrą
1 spraw iedliw ą m atką , zw oływ ał ludzi, a  tych 
r a d b j  m ieć przy  sobie najw ięcej, którzy najcichsi 
byli, najubożsi, chociaż najpracow itsi.

A  tym czasem  zastępow ali m u d rogę R ogale i 
w ołali: broń n a s !  —  ażebyśm y m ogli spokojnie 
tuczyć się i używać.

O burzało się w duszy jego poczucie sp ra w ie 
dliwości ludzkiej —  i ból w yw oływ ało gorzki, 
sm utny , ciężki jak  kam ień na piersi oddecn d ła
wiący.

Pod w pływ em  tego uczucia budziła się w  m m  
w iększa energ ia, lecz staw ała się m iększą i ła g o 
dniejszą dusza. On —  z w ielką m yślą w piersi, 
z w ielką rndością w sercu  czuł się sam otnym  i 
sm utnym . Była to  sam otność orła, bujającego tak  
wysoko, że m u tylko jasne b łękity  św iecą, a  
jednak  tęskniącego z tych wyżyn do dębu nad 
skełą  wiszącego lub w m ateczniku leśnym  rosną
cego sw obodnie, pośród kanarów , Którego u jrzał 
p ierw szy p rom ień  słoneczny.

Kościuszko obrażony w swej dumm ludzkiej, 
potrzebow ał jak  o rze ł nietylko wyżyn i słońca, 
lecz tej ciszy i spokoju, jak ie śród błękitów  p a
nują, ażeby niem i rozkołysaną duszę uspokoić.

(C. d. n .)
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tąd jeszcze język polski na swej ojczystej ziemi 
nie m a rów noupraw nien ia  z językiem  niem iec
kim, przyniesionym  tutaj z żyw irłem  nap ływ o
w ym . N azw y ulic niem ieckie, napisy wszędzie 
niem ieckie, afisze, plakary —  w szystko n iem iec
kie. —  W śró d  tysięcy Niem ców garść Polonii, — 
gdyby nie św iadom ość, jakie na jej barkach na 
tych zagrożonych kresach  ciążą obowiązki w zglę
dem  narodu  —  daw noby była utonęła, jak co się 
już Diestety stało ze starem , daw nem  m ieszczań
stw em  bialskiem  i z w ie 'ką  liczbą roholników. 
zajętych po fabrykach niem ieckich. K ilku na 
w skroś patryotycznym  rodzinom  polskim  za
w dzięczać będzie kraj i naród  wy dobycie z ger- 
m anizatorskiej toni żyw iołu polskiego. P raca  w 
tym  k ierunku podjęta i p row adzona system atycz
nie a roztropnie, w ydaw ać zaczyna dobre rezu l
taty  —  po trzeba nam  jednak  pomocy k r a ju , 
w spółczucia i łączności ziomków. N ie p ragn iem y 
bowiem, —  jak  n igdy naród nasz cudzych ziem 
nie p rag n ą ł, —  zagarniać obcych posiad łośc i, 
w dzierać się w praw a słusznie n a b y te ; dążym y 
jed y n ie  do tego, aby narodowość rodzim a nie by
ła  k rzyw dzoną w sw ych praw ach  i uczuciach. 
N iejedno —  jak pow iedziałem  —  już się na 
lepsze zm ieniło ; w Polonię duch wstąpił.

Pom ocy nam  jednak  po trzeba koniecznie z k ra
ju, ze stolic, z ognisk życia narodow ego. Począ
tek zrobiło już Tow. .S zko ły  ludow ej", a w szcze
gólności krakow skie Kolo pań. W czoraj staran iem  
tego Koła odbył się w s łow arzyszeniu m łodzieży 
katolickiej czeladzi polskiej pierw szy wieczorek 
Kościuszkowski. W ypadł bardzo  dobrze i m am  
nadzieję w yw rze on tutaj wpływ na dalszy p ro 
gram  pracy w tern polskiem  ognisku. N a wie
czorek przybyło  grono osób z Krakowa, m iędzy 
niem i dw ie panie, jako reprezen tan tk i krakow 
skiego Koła.

Zagaił w ieczorek p. D anielak, odczyt o Ko
ściuszce w ygłosił p. W ojtyga, a R acław icką bi
tw ę p. Benedyktowicz. R esztę p rog ram u  w y p e ł
nili członkowie stow arzyszenia. Uhór pieśni pol
skich i deklam acya „P ogrzeb  Kościuszki" w ypa
d ły  bardzo dobrze; obraz z żywych osób, p rzed
stawiający Kościuszkę, m ianującego Głowackiego 
oficerem , ogólnie się podobał. W końcu odeg ra
no „F lisaków ". Salę zapełnili członkowie stow a
rzyszenia, duchow ieństw o polskie, pod którego 
opieką stow arzyszenie to pozostaje, s tarosta  Piwocki 
z żoną, dr. B ogdanik i re jen t S tiasny z rodzina
mi i w iele innych  osób. Czysty dochód z wie- 
czroku w kwocie 40  złr., złożyły panie na ręce 
prezesa stow arzyszenia ks. G óry z prośbą, aby te 
pieniądze przechow ał jako fundusz na polską 
szkołę w Biały.

W  krótce też najpraw dopodobniej zawiążem y 
tutaj Koło Tow. „Szkoły ludow ej *. R ejen t nasz, 
założyciel bialskiej czyteln i polskiej usilne robi 
starania, aby już w dn iu  3 m aja br. Czytelnia na 
w łasnych  śm ieciach poczęła gospodarow ać i roz
wijać się. K upiliśm y, jak w am  daw niej doniosłem , 
realność na w łasność za 17.000 złr. N ik t nie 
chciał nam  sprzedać dlatego, że to na dom  po l
ski i czytelnię polską i d la tego  też tak drogo m usie
liśm y zapłacić. T eraz je d n ak  we w łasnym  gnieź- 
dzie jakoś łatw iej nam  pójdzie, m ając ziem i ka
w ał i sw ojskie c iep łe ognisko. Może też n as tęp 
nie uda się nam  zjednoczyć w szystkie stow arzy
szenia polskie, a pow stałaby praw dziw a potęga, 
tw ierdza polskości na kresach.

M am y nadzieję, że patryotyczne, zacne nasze 
duchow ieństw o polskie do zjtdnoczeniz s ił dopo
może, ^pamiętając, że w jedności tylko w łącz
ności, zgodzie i w solidarności nasza siła i p rzy
szłość.

W  ogólności rzecz biorąc, to powoli w praw 
dzie, ale stosunki zm ieniają się na lepsze. P rzed  
rokiem  jeszcze zupełn ie inaczej tutaj w yglądało. 
Dzisiaj już z większem  zaufaniem  patrzym y w 
przyszłość. A może w niedługim  czasie i polskiej 
szkoły tutaj się doczekam y przy pom ocy Tow a
rzystw a „Szkoły ludow ej". N iem iecki Schuicerein 
w spaniałą u trzym uje szkołę d la  swoich, nasze 
polskie Tow arzystw o o nas pom yśleć pow inno. 
N a razie m usiałaby być ta  szkoła utrakw istycz- 
ną, od klasy pierw szej należałoby dziatw ę uczyć

Odczyt wypowiedziany w „Sali Ratuszowej-1 
w dniu 5 b. m.

przez

Prof. O. Bujwida.

M ając zam iar m ówić o desinfekcyi w różnych 
c h o ro b a c h , przedew szystkii-m  w ystąpić m uszę 
przeciw ko tejże desiniekcyi. W yrażenie to jest 
często tak  niew łaściw ie pojm ow anem , a jeszcze 
mniej w łaściw ie w ykonyw anem , że w obec postę
pów  nowszej w iedzy p rzedstaw ia pole do rzeczy
wistej satyry. Pozw olę sobie na zacytowanie paru  
obrazków z ubiegłej epidem ii.

Ja d ę  do kolei z m iejscowości, gdzie były po 
dejrzane zachorowania, a może ; kilka rzeczyw i
stych  w ypadków  cholery. P óźna jesień . Od kilku 
dni sło ta —  więc drogi popsu te ; powóz w lecze 
się późnym  w ieczorem  do stacyi kolejowej.

W tem  sły szę : „stó j", i zaraz potem  uczuw am  
stru m ień  zim nego p łynu  o obrzydliw ym  zapachu 
surow ego kw asu karbolow ego, puszczony m 1 
w prost w tw arz. J e s t to d e s i n f e k c y a  w ce
lu  uchronien ia od zarazy miejscowości, przez 
którą przejeżdżam . N a stacyi kolei w puszczą mię 
do pociągu, jeżeli m am  św iadectw o od m iejsco
wej władzy, że u leg łem  desinfekcyi. Poniew aż 
takiego św iadectw a nie posiadam , w i ę c  m u s z ę  
j e c h a ć  d o i , e k a r z a p o w i a t o w e g o .  m ieszka
jącego  o milę od stacyi, ażeby takow e św iadectw o 
otrzym ać. W reszcie w siadam  do pociągu spóźni
wszy się o całą dobę. W wagonie atm osfera zatru ta  
w yziew am i kw asu karbolow ego i podchloranu  
w apna, k tórych  zarząd nie żałuje, bo kontrola 
san ita rna  żąda ś c i s ł e j  d e s i n f e k c y i .  W jeż
dżam  do m iasta. N a stacyi uderza m ię zapach 
ch loro , k tórym  cała a tm o sfera  placu dorożek je st 
przesycona. R ynsztoki, ob lane po obu brzegach 
w apnem , świadczą, że i po m i e ś c i e  d e s i n 
f e k c y a  troskliw ie i n iem niej um iejętn ie się w y
konywa. No, ale to „dzikie k ra je " . N a  szczęście 
jad ę  za gran icę przez A leksandrów  do Berlina. 
Tam  przecież —  w ojczyźnie K ocha i tylu 
innych  znanych  św iatu nczonych, inaczej rzecz 
rozumieją. N atu ra ln ie  inaczej, bo w T oruniu  sm a-

polskiego i niem ieckiego zarazem  języka, każde
mu bow iem  Polakow - w dzisiejszych tutaj sto
sunkach  język  niem iecki jest koniecznie p o 
trzebny.

Im ieniem  Polonii kresow ej uważam  za obo
wiązek podziękować najserdeczniej tym  paniom  
z Tow. „Szkoły ludow ej", k tóre, nie żałując tru 
dów i pracy, pospieszyły do nas, aby naw iązać 
nici łączności narodowej, jednych  pokrzepić na 
duchu, a w innych podtrzym ać godną uznania 
energię.

Ż Rady państwa.

Ciepłem  w spom nieniem  uczcił pam ięć prezesa 
K oła polskiego przew odniczący K ath re in  na w stę
pie wczorajszego posiedzenia Izby  poselskiej. —  
„Benoe —  m ów ił między innem i K athrein  —  
by ł człow iekiem  o czystym , sz lachetnym  ch a ra 
kterze, wysoko pow ażany przez wszystkich, ko
chany i w ielbiony przez tych, którzy jako bliżsi 
lepiej go znali. M ilczący i zam knięty w sobie, 
m ówił niewiele, gdy jednak  kiedy głos zabrał, to 
był to zawsze w yraz najgłębszego przekonania i 
dojrzałego rozm ysłu". Posłow ie przem ów ienia te
go w ysłuchali stojąc.

Z porządku dziennego odbyły się w dalszym  
ciągu obrady  nad projektem  ustaw y o h and lu  ra
ta lnym . W ybrany  generalnym  m ów cą przeciw  
projektow i pos. S i e g  m u n d zaznaczył że za
w arte w projektow anej ustaw ie karne przepisy  
dotknęłyby w pierw szym  rzędzie produkcyę m a
szynową. U cierpią na tem  obok producentów  tak 
że konsum enci, a w szczególności szwaczki, które 
pozbaw ione będą m ożności sp raw ien ia  sobie m a
szyny do szycia. Ludność nie potrzebuje takich 
przepisów  ^karnych, lepiej podnieść ośw iatę przez 
zakładanie szkół przem ysłow ych, fachowych i tym  
podobnych instytucyj.

B ronił projektu, jako generalny  mówca z d ru 
giej strony, pos. P  i n i ń s k i, polem izując głów nie 
z poprzednim  m ów cą co do zaw artych w ustaw ie 
postanow ień karnych.

Po przem ów ieniu  spraw ozdaw cy H  e 11 r  i e g 1 a 
przystąpiono do rozpraw y szczegółowej.

P o  dłuższej dyskusyi uchw alono 6 p ierw szych 
paragrafów  ustaw y.

N a tem przerw ano  obrady, a p rezes m inistrów  
W i n d i s c h g r a e t z  w odpow iedzi na in te rp e- 
lacyę B ianchiniego zaznaczył, że wszelkie pogło
ski o rzekom o nieprzy iznych  Serbii zam iarach  i 
planach rządu austro-w ęgierskiego są zupełnie 
zm yślone i bezpodstaw ne

P rzy jęty  przez Izbę panów  pro jek t ustaw y o 
praw ie literackiej w łasności przekazano osobnej 
kom isyi złożonej z 25 członków  do rozpatrzenia.

Posłow ie S chneider i B reznow sky zgłosili wnio
sek o zaprow adzenie obow iązkow ych kas chorych 
d la m ajstrów.

W końcu w niósł p. V a s z a t y ,  aby otw orzyć 
rozpraw ę nad odpow iedzią m in istra  spraw  w e
w nętrznych , daną na osta tn iem  posiedzeniu na 
in te rpelacyę H ero lda  w sp raw ie  rozw iązania s to 
w arzyszenia robotniczego „Zukunft" w W iedniu . 
Vaszaty chcia ł uzasadnić swój w niosek. P rzew o
dniczący jednak sprzeciw ił się tem u na podsta
wie regulam inu  Izby. Po nam iętnych  atakach 
Faszaty ego na rząd z pow odu postępow ania z 
Czechami, w niosek powyższy odrzucono.

N astępne posiedzenie Izby pose lsk ie j odbędzie 
się dziś wieczór.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  13 marca.

Neue F r. Presse podaje w iadom ość , te le g ra 
fow aną do W iednia z K rakow a, że w p r z ę 
d z a l n i  G i i n s b e r g a  w Z a w i e r c i u  stre;- 
kuje przeszło 3 .000 robotników  i że d la  przy
w rócenia porządku przybyły  do Zaw iercia z Czę-

ru ją mi całą walizkę zew nątrz rozezynetn m y
d lanym  kwasu karbolow ego tak obficie, że n ad 
m iar ściekającego p łynu  p lam i całe moje u b ra 
nie. D aleko lepiej dokonyw a się desinfekcya 
w Szczakowie. Tutaj podchodzi do m nie lekarz 
pyta grzecznie, skąd jadę, i w suw a mi w rękę 
karteczkę, z której dowiaduję się, że uległem  
rew izyi san ita rne j. P rzyjeżdżam  do dom u i jestem  
pew ny, że żadne mi już n iebezpieczeń-tw o nie 
grozi, bo na kufrze moim spostrzegam  dużą kar
tę z n a p ise m :

„P oddany  rew izyi san ita rne j w Szczakow y!"
I  w szystko to  nosi m iano desinfekcyi. Czy 

nie słuszną więc n ieufność i n iechęć żywi lud 
ność do środków  stosow anych niekiedy z w ię
kszą bezw zględnością, a n ieraz bru taln ie .

W B rześciu litew skim  przy desinfekcyi za po
mocą pary  w dużym  zbiorniku ugotow ano żoł
nierza. W innern  m iejscu koło K azim ierza nad 
W isłą zlano p łynem  żyda tak  skutecznie, że ten 
um arł w skutek nielitościwego obchodzenia. A ile 
to w ypadków  uszkodzenia na zdrow iu, a może i 
przyczynienia się do śm ierci w ynikło z takiego 
nieśw iadom ego postępow ania. Nie m niejsze były 
i dotąd  zostały skutki ekonom iczne. P rzecież 
w K rakow ie w ylew ano przez jakiś czas mleko 
przyniesione do miasfa, ażeby nie rozszerzać za
raz y ; w tym  sam ym  celu zabroniono przywozić 
mięso, które już pod żadnym  pozorem  za p rze 
nośnik cholery służyć nie może.

To też jeżeli zabrałem  głos dzisiaj — to p rze 
de w szystkiem  m iałem  na celu najp :erw  założyć 
opozycyę przeciw ko szkodliwej i bezpotrzebuej 
desinfekcyi —  a następn ie  podać w krótkość 
sposoby racyonalne, które przecież w naszych 
czadach, dzięki rozwojowi nauki hygieny , isto 
tn ie posiadam y. Do niedaw na jesseze b ląćzliśm y 
w i iem nościach — dziś, na szczęście, m am y w r  j- 
ku dane pew niejsze.

B adania naukow e dw u osta tn ich  dziesifc iobci 
pocieszyły nas, że wszystkie choroby zaraźliwe 
zależą od d robnych  istotek —  bakteryj. Zaraźli 
w a choroba nie może pow stać w ustro ju  czło
w ieka sam oistnie — m usi ona zestać przpnipsio- 
ną z zakażonego ustro ju . Każdy zarazek m a w ła
ściwy sobie sposób dostaw ania się do ustroju — 
każdy z nich inny w yw iera nań w pływ  —  każ
dy w reszcie posiada pew ne słabe s trony , które

stochow y t r z y  s o t n i e  k o z a k ó w .  A resztow a
no kilkudziesięciu robotników , m iędzy innym i 
pew nego ag ita to ra  socyalistycznego z P rus . W ia
dom ość tę podajem y jedynie na odpow iedzialność 
koresponden ta Neue Fr. Presse, gdyż sami nie 
otrzym aliśm y dotychczas żadnej dokładnej w iado
mości o strejku. K rążyły tu przed  k ilku  dniam i 
pogłoski o rozm aitych rozruchach  robotniczych 
w K rólestw ie Polskiem , ale wiele n iedokładnych  
szczegółów  nasuw ało n iem ałe w ątpliw ości co do 
autentyczności tych wieści. W iadom ość o strejku 
w Zaw ierciu w ydaje nam  się dosyć n iepew ną i 
w każdym  razie w ym aga spraw dzenia.

Warszawskij Dniewnik, pom im o licznych urzę- 
I dowych zaprzeczeń, pow tarza sta re  pogłoski, j a 
koby A ustro -W ęgry  zam yślały zbrojną in te rw en- 
cyę na w ypadek dalszych zaw ikłań w Serbii. 
W arszaw ski o rgan rządu  rosyjskiego pow ołuje się 
n a  korespondencyę z Pesztu , zam ieszczoną w M e
moriał Diplomatiąue, w której powiedziano,, że 
13 korpus arm ii austro-w ęgiersk iej znajduje się 
w K roacyi w zupełnem  pugotow iu w o jen n e m , a 
pułk  arcyksięcia d’E ste, stojący załogą w Peszcie, 
także w yruszy ł do jednego  z pogranicznych p u n 
któw . D oniesienie to uw aża Warsz. Dn. za do 
sta teczną podstaw ę do tw ie rd zen ia , że A ustro- 
W ęgry chcą skorzystać z zaw ikłań w ew nętrznych 
w Serbii i zam yślają w ystąpić zbrojnie na g ra n i
cy serbskiej. M ożna z tego w nosić jak pow ażne 
są tw ierdzenia tego dziennika i jakiem i środkam i 
posiłkuje się w sw ej agitatorskiej działalności 
przeciw ko A ustro -W ęgrom .

Z  Niemiec.
W parlam encie  niem ieckim  wczoraj ( w pon ie

działek) toczyła się ożywiona rozpraw a w da l
szym ciągu nad  trak ta tem  handlow ym  z Rosyą 
P rzy ję to  znaczną w iększoścą głosów  artykuły  i 9, 
20  i 21 i p rzystąpiono do rozpraw y nad odło
żonym  na razie artykułem  o taryfach cło wy eh 
w Rosyi od tow arów  niem ieckich. R ozpraw a by 
ła  bardzo ożywiona, szczególnie nad cłem  od 
chm ielu . S ekretarz  stanu M arschall wykazywał, 
że n iem a żadnej słusznej podstaw y do obaw, iż 
N iem cy będą zasypane chm ielem  rosyjskim , prze 
ciw nie jest nadzieja, że wywóz chm ielu  niem iec
kiego do Rosyi się powiększy. W końcu przyjęto 
teu  arty k u ł o taryfach cłow ych w całości, oraz 
część protokółu końcowego. R esztę rozpraw y od
łożono na dzisiaj, a przystąpiono do rozpraw y 
nad budżetem  dochodów z cła i podatków  spo 
żywczych.

W ed ług  zapew nień dziennika Nat. Ztg. człon
kowie ankiety s reb rne j, obecni w B erlin ie d. 12 
b. m. zgodzili się n a  to, aby przyszła sesya od 
była się dopiero po pryerw ie św iątecznej. Dzień 
tego [posiedzenia wyznaczy sekre tarz  stanu  dla 
sp raw  skarbow ych. Z powyższej w iadom ości w y
nika, że członkom  tej ankiety  nie spieszy się z 
naradam i nad środkam i, jakiem i należałoby pod
nieść cenę srebra.

T ym czasem  kanclerz Rzeszy zażądał od Rady 
związkowej zezw olenia na wybicie m onety s reb r
nej za 22 mil. m arek, a m ianow icie pięciom ar- 
kówek za 11 mil., dw um arków ek za 7 mil., a 
jednom arków ek za 4 mil., aby dogodzić upom i
naniu  się o w iększą m onetę zdawkową. U staw a 
m onetarna, k tóra oznacza, ile ile m onety zdaw 
kowej może być w obiegu w stosunku  do lu d 
ności dla zaspokojenia potrzeb codziennego obro
tu. pozw ala w łaśnie na puszczenie w obiag takiej 
ilości, o jakiej wyżej wspom niano.

Z  Włoch.
O znanym  zam achu dynam itow ym  przed p a ła

cem  Izby poselskiej pisze koresponden t z Rzymu 
do Pol. Corresp.:

„K to głębiej rozważy szczegóły tego zam achu, 
ten musi uw ażać to poniekąd za c u d , że ten 
czyn zbrodniczy nie w yrządził szkody znacznie 
większej.

„W łaśn ie  w tej godzinie, kiedy się zw ykle koń
czą posiedzenia, a w ięc w tej godzinie, kiedy po
słow ie rozchodzą się z pałacu Izby p o se lsk ie j, 
podłożono bom bę dynam itow ą. N agłe zachorow a
nie prezesa gabinetu  C rispi’ego było p o w o d em .

wyzyskać w celu zniszczenia i n iedopuszczenia 
go do dalszego szerzćn ia się je s t zadaniem  ra
c jo n a ln e j desinfekcyi

W  ogólności zarazki, jak wiadom o, są to d ro 
bne, okiem  niedojrzane roślinki, w idzialne zale- 
dwo przy  najsilniejszych pow iększeniach. Je d n e  
z n ich  g iną  łatw o już przy w yszuszaniu lub pod 
w yższeniu tem p era tu ry  do 60  C° —  je s t to p ra  
wie tem p era tu ra  gorących napoi i potraw , — 
inne opierają się działaniu 100° C. W iększa od 
porność bakteryj zależy od tego, że niektóre 
z n ich  w ytw arzają pew ne form y trw ałe , trudno  
zniszczalue, inne  zaś ich nie w ytw arzają i sk u t
kiem  tego łatw iej m ogą uledz zniszczeniu.

Bakterye cholery  n. p. nie posiadają zarodni
ków, ła tw o w skutek tego g iną  już  przy w ysusza
niu i slabem  ogrzew aniu. N atom iast posiadające 
zarodniki bak terye gruźlicy  czyli suchot i tyfusu 
g iną znacznie trudn ie j, do ich zabicia po trzeba 
działania wysokiej tem p era tu ry , w rzenia wody 
100® O lub co najm niej kilkom iesięcznego w ysu
szania.

T ru d n e  do zniszczenia są rów nież rozm aite 
zarazki pow odujące ropienie. Zarazki nosacizny, 
wścieklizny, dyfterytu  czyli błonicy, odry. szkar
latyny, kokluszu, ospy, po części znane dotąd 
niedosyć dokładnie lub wcale nieznane, posiadają 
m niejszą odporność i o ile w idać ze skutków  
łatw iej m ogą być zniszczone. Te zarazki zwykle 
udzielają się od człow ieka do człowieka, zakaże 
nie pośrednie przez rzeczy zdarza się tu taj r z a 
dziej.

P rzejdźm y kolejno sposoby dostaw ania się za
razków różnych chorób do ustro ju , k tóre w yja
śnią nam  zasady desinfekcyi w każdym  w ypad
ku odm iennej.

N astępnie zaś om ówim y te w szystkie środki, 
jakich używ ać należy do desinfekcyi.

Przedpw .-zvstkiem  należy izolować chorego, 
to je s t u -unąć go od stosunków  ze zdrowym i, 
k t ó r z y  m o g l i b y  u l e d z  z a k a ż e n i u  b e z 
p o ś r e d n i e m u ,  w ogólności bowiem  najbar- 
dz:ej w \ >-1 rzegHĆ się m usim y chorego i p rzedm io
tów z mm będących w najbliższej styczności, i 
tu w szak 'c  tóżne choroby różnie się zachowują.

(Dok. nast.).

że posiedzenie zakończono znacznie w cześniej. 
G dyby posiedzenie zakończyło się było  w czasie 
zw yczajnym , wówczas nieszczęście byłoby okro- 
p n e m “ .

Jako  powód tego zam achu podają dzienniki 
pow szechnie to, cośmy zapisali na dom ysł, t. j. 
tę okoliczność, że w łaśnie ow ego dnia spodzie
wano się rozpraw y nad żądaniem  rządu , by Izba 

.zezwoliła na sądow e ściganie posła De F elice 
Giuffrida. —  T rudno  pojąć, że zbrodniarzow i czy 
zbrodniarzom  udało się ujść cało, chociaż plac 
jest strzeżony przez m nóstw o żandarm ów  i żoł
nierzy i licznych ajentów  policyjnych. A le p rzy 
znać trzeba, że ci zbrodniarze, porządnie ubran i, 
m łodzi ludzie, wzięli się zręcznie do tego, bo 
bom bę, ukry tą w p u d e łk u , dali do trzym ania 
przez chw ilę i do złożenia jej na ziemi ch ło p a
kowi. sprzedającem u zapałki. D ziw na rzecz, że 
ten ch łopak  uszed ł zupełn ie cało, chociaż bom ba 
w krótce po złożeniu jej w ybuchła, podczas gdy 
inne osoby, dalej będące, doznały ciężkiego p o ra 
nienia.

N a  w czorąjszem  posiedzeniu Izby  poselskiej 
m in ister skarbu , odpow iadając na interpelacyę, 
w yjaśniał, że nie może podać dokładniejszej cy
fry w ydatków , spow odow anych stanem  wyjątko
wym, dopóki ten  stan  trw a  na Sycylii i w ok rę
gu M assa-Carrara, sądzi jednak , że w yniosą łącz
nie około 2 m ilionów  lirów .

W ieści, rozgłoszone przez Memoriał Diploma- 
tique, iz w łoski sztab g en e ra ln y  p rzed łoży ł p lan  
nowych fortyfikacyj w A lpach  i na w ybrzeżach, 
i że roboty rozpocząć się m ają jeszcze w tym  
roku i w ynosić będą 150 m ilionów lirów , —  nie 
m ają absolutnie żadnej podstaw y.

f  August Cieszkowski.

W czorajszy te leg ram  z Poznania przyniósł nam  
przerażającą wieść, k tó ra  żałobą okryje Polskę 
C8łą, w ieść o zgonie znakom itego naszego filozofa 
i ekonom isty A u g u s t a  C i e s z k o w s k i e g o .  
N iestrudzony pracow nik na polu nauki i życia p u 
blicznego, ś. p. A ugust Cieszkowski pośw ięcił 
życie całe Ojczyźnie i zarówno jako mąż nauki, 
jak i obyw atel, był ch lubą sw ego narodu  i przy
św iecał p rzykładem  paru  pokoleniom  rodaków. 
A utor filozoficznego sw ego „Ojcze nasz" m iał 
przynajm niej tę pociechę, tże idee jego zwycięży
ły  i ci, którzy przed  kilkudziesięciu laty głębokie 
dzieło jego zaliczali do wykazu „librorum prohi- 
bit-orum", sam i w ynagrodzili m u krzyw dę i przed  
kilku m iesiącam i w najw ybitniejszych sw ych r e 
prezen tan tach  przyszli złożyć ho łd  naszem u w iel
kiemu myślicielowi, którego jub ileusz obchodzono 
podczas zjazdu ekonom is‘ów i p raw ników  polskich 
w Poznaniu.

Cieszkowski był par excellence m yślicielem  P o
lakiem , zajm ował się w szystkiem , co swojskie, 
język i myśl polska m iały w nim  znakom itego 
szerm ierza; dla prądów  m yśli polskiej i d la każ
dego objawu ducha narodow ego szukał odpow ie
dnie go kierunku, aby z n ich  w szystkich  utw o
rzyć harm onijną  całość, jako podstaw ę dla na 

zego społecznego bytu. A le oko jego sięgało da- 
lei jes cze, um ysł jego obejm ow ał ludzkość całą, 
cały ustrój spo łeczeństw a ludzkiego, poznał jego 
wady i w skazał nowe drogi napraw y społecznej. 
Cieszkowski, jaku socyolog, należy do koryfeuszów  
wiedzy europejskiej i znalazł uznanie we F ra n - 
cyi, N iem czech i we W łoszech, ale wszystko, co 
pisał, co tw orzył, tw orzył z m yślą o Polsce, k tó
rej był jednym  z najgodniejszych synów.

Z siłą  m yśli metafizycznej, nie ustępującej 
tw órczym  poryw om  koryfeuszów filozofii g e rm a ń 
skiej, łączy ł prak tyczną jasność, podnioslość i 
wytw orność ducha polskiego i dlatego należąc do 
ludzkości, najbardziej i najściślej je s t w ytw orem  
i ch lubą w łasnego narodu.

Ju ż  w roku 1838 serdeczny przyjaciel w ie
szczego Z ygm unta zw rócił na siebie uw agę świa
ta  naukow ego znakom itą broszurą p. t. „ Prole
gomena zur Historiosophiei‘, a w roku 1842 rzu 
ca piękne i prak tyczne m yśli spo łeczeństw u sw e
mu w pracy p . t. „O skupieniu  dążeń i m yśli 
spo łeczeństw a w ielkopolskiego". Poznańsk ie Tow a
rzystw o P rzyjació ł nauk jest owocem  rzuconej 
ta n  myśli. W  krótce potem  pojawiła się już, 
znakom ita p aca Cieszkowskiego z dziedziny eko
nomii społecznej P u  credit et de la circulation, 
w której m yśliciel nasz p rzew idzia ł objawiające 
się dzisiaj isto tn ie przesilen ie m onetarne i podał 
radę przeciw ko tego rodzaju przesileniu, m iano
wicie zaprow adzenie t. zw. bilłets h rentes, o p ar
tych r a  h ipo tekach  i podatku gruntow ym .

Ale głęboki socyolog m yśliciel by ł także dosko
nałym  socyologiem -praktykiem . T w orząc swój 
system at filozoficzny i oddając się głębokim  roz
m yślaniom  historyozoficznym , zdobyw ając donio
słe  p raw dy w dziedzinie ogólnej ekonom ii spo 
łecznej, ś. p . Cieszkowski m yśla ł rów nocześnie
0 polepszeniu doli robotników  i w skazał znako
m ite środki praktyczne, ku celow i tem u prow a
dzące. Dość w spom nieć o postaw ionej przezeń
1 doskonale rozw m iętej zasadzie u d z i a ł u  r o 
b o t n i k ó w  w z y s k a c h  p r z e d s i ę b i o r s t w ,  
która dzisiaj zdobyw a sobie coraz większe uzna
nie w Zachodniej Europie.

Cały szereg  p rak tycznych  insty tucy j i urządzeń  
zawdzięcza m u swój byt i początek. 1848 roku 
stw orzy ł „Ligę polską", insty tucyę narodowo- 
ekonom iczną, k tó ra  m iała stać się dźw ignią sto
sunków ekonom icznych w W ielkopolsce i re g u la 
to rem  konsum cyi i produkcyi polskiej, tak  aby 
obce żywioły nie m ogły  w yzyskiwać naszych sił 
ekonom icznych. N iestety, rząd prusk i zniw eczył 
to dzieło, znosząc w drodze ustawodawczej „L i
gę" , w której upatryw ał instytucyę, dla państw a 
pruskiego niebezpiczną.

Kiedy w całej Polsce nie było ani jednego  
czysto-polskiego wyższego zakładu naukow ego, 
Cieszkowski z niezw ykłą ofiarnością fundow ał 
w dobrach sw ych wyższą szkołę rolniczą pod 
nazw ą „H alina", która przyciągała m łodzież z ca 
łej Polski, a uczyła ją in tenzyw nej i pustępow ej 
pracy na ziemi ojczystej, ale wrogi nam  rząd 
pruski s tłum ił i to ziarno, rzucone w serca i 
um ysły  naszej m łodzieży rolniczej, —  nie p rze
szło ono jednakże bez śladu, a dzisiejsze K ółka 
w łościańskie i „C entra lne Tow arzystw o gospo
darcze" w W ielkopolsce są dalszym  ciągiem  i 
p lonem  pracy i m yśli Cieszkowskiego Założone 
przezeń  laboraioryum  chem iczne w Żabikowie 
ostało się do dziś dnia i pozostało pod opieką 
w ym ienionego T ow arzystw a gospodarczego.

N adm ienić jeszcze w ypada, że z niezw ykle 
ruch liw ym  i p łodnym  um ysłem  łączy ł Cieszkow
ski m rów czą pracow itość i pilność i pom im o sę
dziwego wieku, do osta tn ich  chwil sw ego praco
witego żyw ota był w zorow ym  prezesem  T ow a
rzystw a przyjaciół nauk i pilnie uczęszczał na 
posiedzenia w szystkich wydziałów Tow arzystwa, 
fp o d  tym  w zględem  był d la  młodzieży polskiej 
niedościgłym  w zorem , bo in teresow ał się w szyst
k iem , cokolwiek in teresu je naukę i Ojczyznę 
naszą. B ył on przedstaw icielem  pracy  organicz
nej i m yśli polskiej w najpiękniejszem  znaczeniu 
tego w yrazu.

N a schyłku życia swego doczekał się Ciesz
kowski w spaniałego hołdu nietylko ze strony  
przedstaw icieli nauki, ale i od całego społeczeń
stw a polsk iego , k tóre przez najw ybitniejszych 
swych przedstaw icieli uczciło zasługi ub ilata pod
czas Zjazdn w Poznanin. Dzisiaj P o lska cała w 
sm utku i żałobie pogrążona stoi nad tru m n ą  zn a
kom itego m yśliciela i w zorow ego obyw atela pol
skiego, a m y łącząc się w sm utku  z krajem  ca 
łym , głębokim  żalem  po niepow etow anej stracie 
wołamy: Cześć Ci i chw ała,,w ielk i mężu, boha
te rze  m inionej epoki i siewco przyszłości, za to, 
żeś dźw ignął poziom  um ysiowości polskiej na 
w yżyny now ożytnego m chu  naukowego, a w se r
ca opłakującego cię pokolenia rzuciłeś bu jny  po 
siew  podniosłą m yślą uśw iadom ionej m .łości Oj
czyzny ! Oby te  ziarna sam oistnego ducha pol
skiego wydały obfity plon w p racy  pokoleń na 
dobro Ojczyzny, na chlubę m yśli polskiej, na 
cześć i chw ałę Tw ej p a m ię c i!

Wystawa krajowa lwowska.

Od dni kilku roiło się od tłumów na wzgórzu 
stryjskiem.

Czasu słotnej jesieni, oraz zimowych miesięcy ro
boty na zewnątrz znacznie sfoigowały. Roch ;n- 
pił się przeważnie wewnątrz pawilonów. Dopiero te
raz z nastaniem suchej, cieplejszej pory zerwano eię 
gorączkowo do pracy i jest wszelka nanzieja, iż dzień 
1 czerwca stanie się dniem tryumfu trudu, energii, 
wytrwałości!

Kto nie był na placu wystawowym od sierpnia 
lub września roku zeszłego, nie poznałby go z pe
wnością. Dawniejsze budynki zmieniły swą postać, 
rozrosły się, upiększyły nowych zaś powstały dzie
siątki. Już dziś tak łatwo na wzgórzn zoryentować 
się nie można, potrzebny jest koniecznie plan, kata
log, lub przewodn:k. Rzecz przewyższyła stanowczo 
pierwotne zamiary, liczba budowli jest obecnie trzy 
razy Większą, aniżeii początkowo przypuszczano, te
ren musi być wciąż rozszerzany, każdy dzień nie
mal przynosi zapowiedź nowego pawilonu, lub też 
przybudówki.

Już od wejścia samego przekonywamy s;ę iż nie 
ma tu ani piędzi ziemi, na której nie wrzałaby ro
bota. Oto ustawiają bramę według projektu archi' 
tekty p. Gorgolewskiego. Na obszernej płaszczyźnie, 
przeznaczonej dla ogrodniotwa, szarzeje wielkich roz
miarów cieplarnia, która otrzyma mniejszą w są
siedztwie. Pp. Woliński i Kaczyński występują z 
własnym kioskiem kwiatowym, nęcić mającym wo
nią i larwami podczas całego trwania w ysuw y. 
Robotnicy z dóbr żywieckich arcyksięcia albreohta 
dźwigają ściany pawilonu, który przedstawi nam 
dokiadnie wzorowe gospodarstwo.

Idźmy dalej. W pałacu sztuki osuszają boczne 
sale, a malaturą okrywBją główną. Obok murują 
fundamenta pod godny przybytek arcydziił mat ej - 
kowskich. Pobliski pawilon m. Lwowa, planowany 
przez dyrektora Hochberga, błyszczy szyaiem wy
stawowym i wdziękiem. Pawilon p. Goetza w stylu 
staro gdańskim, pochwyconym fortuniie przez arohi- 
tektę Pryliusaiego, odcina aię shawkłarystyem e od 
swego utoczenia.

Gmach przemysłowy, dzieło architekty wystawy 
Skowrona zyskuje z każdą chwilą wobec zsozęśliwej 
ornameiitacyi wnętrza i zewnętrznej. Prawdopodobnie 
„dusza wystawy “ zostanie jeszcze rozaierzoną. Pod
murowanie na fontannę świfltlrą gotowe. Sala kon- 
ceitowa rychło też Vędnie ukończouą; estetycznie 
traktowany plafon przyda jej niemało krasy. Halla 
maszt i  zatrzymuje przechodnia rozmiarami, uraz 
imponująoą żelazną konstrukcyą. Nie powstydziłaby 
się jej żadna z europejskich wystaw. A oto szereg 
resuursoyj, cukierń, lóż gastronomicznych ' Kost- 
hallen), trybun dla muzyki itp. Ku torowi wyścigo
wemu stajnie, magazyny, mnóstwo innych rozpoczę
tych budowli, a i  drugiej strony, już w parku, cer
kiewka, dworki i chaty wieśniaoze, które wkrótce 
zapełnią podołanie, mazury, górale.

W krótkiej przechadzce dotknęliśmy kilku tylko 
punktów wzgórza —  o długim szeregu budowli z 
cegły, żelaza i drzewa wzniesionych na pomieszcze
nie pracy umysłowej, piudukoyi rolniczej i przemy
słowej kraju, innym razem.

Djrekcya wystawy podpisała już umowę o wy
dzierżawienie dwóch domów przy ulicy Kraszewskie
go, dwóch przy ulicy Sykstuskiej, jednego zaś przy 
rogu ulic Brajero-wekiej i Podlewekiego, celem obró
cenia ich na hotele sezonowe. Hotele te odpowiednio 
urządzone zapobiegną niedogodnościom, wypływają
cym z ewentualnego braku mieszkań hotelowych i 
wiążącym się z tem nieuniknionym nadużyciom.

Dyrekcya policyi wyznaczy na plac wyBtawowy 
oddział straży polioyjno-wojskowej, złożony z 70 lu 
dzi, dla strzeżenia placu wewnątrz i zewnątrz, oraz 
licznyob dojazdów.

Dr. Kovacs, docent uniwersytetu peszteńekiego, 
wicedyrektor muzeum handlowego i referent „tysiąc
letniej" wystawy węgierskiej, zwiedził w duin wczo
rajszym plac naszej wystawy.

Panie wielkopolskie utworzyły komitet dla przed
stawienia działalności kobiet Ks. Poznańskiego na 
wystawie krajowej. Przewodniczącą jeBt p. Jakowi- 
cka. Szeroko rozpostarta sieć organizacyjna wróży 
dobrze o rezultacie.

Firma Urbanowski i Romocki, znana i po za 
granicami Wielkopolski, zgłosiła nowy udział w kil
ku działach grupy maszyn.

Okazy etnograficzne napłynęły w znacznej ilości 
z okolic Żywca, Nowego Sącza i Kołomyj.

Projekt p. Bojki wysyłania dziatwy włościańskiej 
pod przewodnictwem nauczycieli na wystawę krajo
wą powoli dojrzewa RoBną jus ekładki na cel ten 
tak sympatyczny.
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Kronika.
K r a k ó w ,  13 marca.

21 stopni Reaumura wskazywał dziś przed po- 
łuuniem termometr na słońcu.

Dla Tow. „Szkoły ludowej“ nadesłano z Cie
szyna 30 złr 64 ct.

Koło miejscowe w D nhobyczu nadesłało 25  złr.
Koło w Suchy nadesłało 33 złr. 41 et.
Koło pań w Stryju nadesłało 24 złr. 81 et.
Z „Sokoła". Z powodu licznych życzeń i zgło

szeń do ćwiczeń na II zlot sokoli, zapraszam tych 
Szan. druhów, którzy z przyczyny zajęć swych w 
dnie i godziny przeznaczone na ćwiczenia uczęszczać 
nie mogą —  w celu poruznmienia się ostatecznego, 
aa  c z w a r t e k  d 15 b m. o godzinie 9 wieczo
rem w sali „Sokoła". Czołem !

Naczelnik dr. Tyseecki.
Popis gimnastyczny, urządzony w „Sokole" w 

nied ielę. zgrcmadził bardzo hczDą | ubliczDOŚć, Która 
hucznemi oklaskami wyrażała naszym dzielnym So 
kołom swoje zadowolenie i szczere uznanie za ćwi
czenia, wykonane wzorowo, a świadczące o wyro
bieniu znacznej t, ły, śmiałości i zręczności ruchu. 
Po raz pierwszy w Krakowie przedstawione ćwicze
nia wolne, przeznaczoue na zjazd w czasie wystawy 
lwowskiej, ogólnie się podobały, dzięki rozmaitości i 
p ;ękności poszczególnych obrazów.

Również po raz pierwszy wykonane ćwiczenia na 
kółkach wypadły nader efektowuie. Koroną wieczoru 
były produkcje na drążku amerykańskim, wykonane 
przez wzorowy zastęp.

Popis zakończyły zapasy w edług szkoły francu
skiej, wzbndzając niezwykłe zainteresowanie i n a 
prężenie ciekawości u widzom

Pięć par zapaśników różnej siły, zręczności i tem 
peramentu stanęło do walki. Siły walczących oka- 
załv się jednakowe, w jednem tylko starciu przy- 
■ zło do powalenia przeciwnika.

Kółko śpiewackie, pod kierownictwem p. Deca, 
bardzo starannie i popiawnie odśpiewało kilka pie
śni D ruh Rygier deklam acją „Grób Agam»mno 
na" w yw arł potężne wrażenie.

Zarządowi Towarzystwa szczere uznanie w yraża
my za urządzenie wisczoru tak udatuego i zajmu 
jącego, a w imieniu szerokiego ogółu upraszamy na 
przyszłość o częstszo urządzanie publicznych ćwi 
czeń.

Walne zgromadzenie Tow. im. T. Kościuszki
w Krakowie odbyło się w niedzielę dnia 11 b m.
0 godzinie 12 w południe przy licznym ndziale 
członków pod przewodnictwem prezesa Tow. p. Jana 
Skirlińskiego.

Po zagajeniu zgromadzenia przez przewodniczące
go, odczytał sekretarz dr Ludwik Grzybowski spra
wozdanie z czynności wydziałn Towarzystwa za rok 
ubiegły, a obecni przyjąwszy to sprawozdanie do 
wiadomości, nchwalili podziękować wydziałowi za 
jego skuteczną działalność w rzeozaoh Towarzy
stwa.

N a wniosek p. M ichaia Gołąba ndzielono absolu 
torynm w ydziałow i, a w szczególności saarbnikowi 
za zawiadywanie fnnduszami Towarzystwa. Komisya 
kontrolująca wyraziła się zwłaszcza bardzo korzyst
nie o wydawnictwach wydziału, które rozchodząc 
się w znacznej liczbie egzemplarzy, roznoszą wlado- 

o Kościuszce ze względu na Bwój trojaki ję
zyk po całym świecie.

Z porządku dziennego przedstawił p. dr. Ludwik 
Grzybowski imieniem wydziałn wniosek zmiany sta- 
tn t i ,  dotyczący wprowadzenia ozłonków honorowych 
do Towarzystwa. Sprawozdawca jakkolwiek ua sku
tek zlecenia wydziału, a poprzednio jeszoze walnego 
zgromadzenia, obewiązany był projekt zmiany sta 
tu tu  przedstawić, to przecież ze swej s rony o w - 
czył się przeciwko członkom honorowym , y
wprowadzenie nie zgadza się z iiberalnemi as arni 
Kościuszki, oraz daje powód do zbyt hojnego sza o 
w u l a  ti godnością. Po ożywionej dyskueyi przyję
tym został wn:r»ek dra G m bow skiego niewprowa 
dzauia osłonko w 'honorow ych do statutu.

JNeetąpiły potem wybory, a mianowicie do komi- 
syi kontrolującej weszli pp. M ichał Gołąb i J an 
F isc h e r , i aś do wydziału w miejsce sześciu ustę 
pujących ozłonków pp. Anastazy Mikuszewski, Eu 
staehy Smiałowski, dr. Serafin Chmurski, Jan  Swie- 
rzyAzki, Ksawery Konopka i Jan  Marynowski. Do 
deputacyi mającej nieść wieniec Towarzystwa w cza 
sie jubileuszu Kościuszkowskiego wybrauo pp. Mi- 
kuszewskiego, Kosteckiego, dra Grzvbowskiego i 
Śmiałowskiego.

Na wniosek p Ludwika T uruaua uchwalono w re
szcie celem uczczenia zasług p. Jana Skirlińskiego, 
długoletniego { reteea Tow arzystw a, nabyć dla To
w arzystwa sztandar i zaprosić na ojca chrzestnego 
p. Jaua Skirlińskiego. Również na wniosek p. Igaa 
cego Drewnowskiego uchwalono dołożyć starania, 
ażeby funkoye komitetu, sprawującego opiekę nad 
kopoem Kośuui z k i , przeszły na Towarzystwo imie 
nia T. Kościuszki.

O godzinie 2 po południu przewodniczący zam
knął zebranie.

Stowarzyszenie wzaj. pomocy rękodzielników
1 przem ysłowców krakowskich odbyło na dniu 
25 lutego b. r. w sali Rady m iasta swe doroczne 
walne zebranie pod przewodnictwem p. Tomasza 
Chęcińskiego, prezesa. Sprawozdauie wj kazało m ają
tek Towarzystwa za roa 1893 —  5 062 złr. 26 ct. 
Dochody w r. 1893 —  1 4 54 złr. 87 ct. Rozchody 
1.420 złr. 16 ct. Z tych  ostatDich wypada na pie
lęgnowanie chorych, pogrzeby, zapomogi i t .  d. 1 2 6 0  
zfr. 12 ct. Do wydz>ału weszli pp.: F. Kopaczyński 
J. Kutrzeba. P. Kowalczyk, K. Marku , M. Salwiń- 
sk i, S. Rehm an, A. Zarbuhowicz, J- Zatorski i W. 
Zieliński.

W dniu 1 m arca b. r. wydział Stowarzyszenia 
się ukonstytuow ał, wybierając p. L. Grabowskiego 
sekretarzem, do komisyi kontrolującej PP' J- Kutrze
bę i A Zarachowicza, do komisyi sanitarnej pp. J. 
Furkę i F. Kopaczyńskiego, a do komisyi, mającej 
się zsjąć ułożeniem statntów dla emerytów i inwa
lidów przy Stowarzyszeniu wzajemnej pomocy, pp.: 
K. Marknsa wiceprezesa, L. Grabowskiego sekreta
rza J. Kutrzebę, F  Kopaczyńskiego, A. Zarachowi
cza i J. Zatorskiego.

Zarząd zawiadamia swych członków, iż z dniem 
4 marca b. r. kancelarya Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców przeniesio
ną została na ulicę Bracką 1. 17.

Towarzystwo tatrzańskie. Dnia wczorajszego 
odbyło się posiedzenie wydziału Towarzystwa ta 
trzańskiego , ua którem I wiceprezes Tow. dr. Ka- 
sparek w gorących słowach podniósł zasługi zm ar
łego członka Towarzystwa hr. A ugusta Cieszkow
skiego, prezesa Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu.

Licznie zgromadzeni członkowie wydziału oddali 
zmarłemu cześć przez powstanie. Następnie posta- 
nowioao wziąć udział w uroczystości Kościuszkow
skiej i wybrano w tym celu delegacyę, złożoną z 
trzech członków, która na pamiątkowem miejscu 
złoży wieniec z napisem: „Pamięci Kościuszki To
warzystwo tatrzańskie". Wreszcie po załatwieniu 
kilku spraw administracyjnych wybrano dra Wierz
bickiego podskarbim Tow. na dalsze trzy lata.

W „Związku literackim" odbędzie się jutro w 
środę o godzinie 7 wieczorem pogadanka na temat: 
„O polskim folklorze". Zagai prof. Roman Za Wiliń
ski Członkowie mogą wprowadzić gości.

Ż yw e  Obrazy, Starauiem grona osób, zajmują
cych się przysporzeniem funduszów Towarzystwu 
św. Wincentego a, Paulo, odbyło się wczoraj w tea
trze przedstawienie żywych obrazów z wiekopomnych 
dzieł ś. p. Jana Matejki. Ponieważ inieyatywa i 
współudział w wieczorze należały do pewnej tylko 
sfery towarzyskiej, która losami Towarzystwa św. 
Wincentego ii Paulo specyalnie się zajmuje, przeto 
i w teatrze znalazła się wczoraj zupełnie odrębna 
publiczność, nie tak liczna jednak aby jej starczyło 
na zapełnienie widowni.

Aczkolwiek myśl sama przedstawienia cyklu dzieł 
Matejki w żywych obrazach była oryginalną i zaj
mującą, to jednak artystyczny wvnik nie odpowie
dział wcale oczekiwaniom. Genialny mistrz obrazy 
swe grupował z taką s i łą , w tłaczał w nie taką 
ilość postaci, że uplastycznienie tych jego pomysłów 
w żywym obrazie pozostanie zawsze zadaniem bardzo 
trudnem i bardzo ryzykownem.

To też i wczoraj artystyczny wynik żywych obra
zów, mimo godnych uznania wysiłków p. Benedykto- 
wicza, m usiał pozostać tylko słabem przypomnie
niem myśli mistrza. Tam, gdzie, jak  n. p. w „Hoł
dzie pruskim ", tłum y występować powinny, widzie
liśmy zaledwo kilkanaście osób, a choć kostyumy 
były wierne i wspaniałe, choć fizyognomie przyjmu
jących udział przyoblekały sio w wymaganą powa
gę, trudno było pozbyć się myśli, żc cała ta ini
eyatywa mogła być uważaną tylko jako .ozrywka 
dla kilkunastu osób. Kolejno przedstawione, były o 
brązy: „W jazd Chrobrego do Kijowa", „W yciągnię
cie dzwonu Zygmunta" i „Hołd pruski".

Długie pauzy pomiędzy obrazami wypełnione zo
stały  produkeyami muzycznemu Po odegranej na 
wstępie przez orkiestrę p. Hocka uwerturze z „Fi- 
delea", ukazała się na scenie znana .już ze swego 
występu w Krakowie p. M. Daszek i swym pię
knym. ślady dobrej szkoły noszącym głosem od
śpiewała aryę z „Oberona". Drugim koucertantem 
był, grzmiącemi oklaskami powitany, p. Hock. który 
obdarzył słuchaczy „Romancą" Beetnovena, ślicznie 
odegraną Da skrzypcach, przy akompaniamencie or
kiestry. Panna Zawadzka, która przyjęła udział w 
części deklamacyjnej, w ygłosiła z wielkim wdzię
kiem i filuternością wierszyk G aw alew icza: „Przy 
mazurku Szopena".

Podczas długiej pauzy pomiędzy deklamacyą a o- 
statnim  obiazem znaczna część publiczności opuściła 
swe miejsca, urządzając promenadę po korytarzach i 
foyer naszego pięknego przybytku sztuki.

Na zakończenie pozwolimy sobie uczynić skremną 
uwagę, która jest wyrazem życzeń niewątpliwie wię
kszości publiczne ści, że zwyczaj sprzedawania pro
gramów przez uproszone panie nazbyt rozpowszech
nił się i stale już przv każdej sposobności jest w 
użyciu. Przeciwko temu polowaniu na kieszeń pro
testuje pnbliczność, dając w wyjątkowych tylko ra
zach chętnie nadprogramowe datki i to wówczas, 
gdy chodzi o cele bardzo popularne i sympatyczne.

Rocznica Kościuszkowska. W sali kasyna miej
skiego we Lwowij zebrało się „negdaj po południu 
stokilka iziosiąt osób w sprawie obchodu rocznicy 
Kościuszkowskiej. Zgromadzenie zagaił hr. Dziedn- 
sayeki, którego wybrano też przewodniczącym. Pod
niósł on potrzebę zamanifestowania w rocznicę Ko
ściuszkowską, że postępujemy po ścieżkach, wskaza
nych nam przez bohatera z pod Racławic.

Sekretarz ściślejszego komitetu dr. Małachowski 
przedstawił program, naszkicowany przez komitet 
ściślejszy. Postanowiono obchodzić we Lwowie ro
cznicę w dnin 4 kwietnia; urządzić rano nabożeń
stwa u kilku kościołach; sklepy pozamykać pod
czas nabożeństwa; w południe urządzić uroczyste 
zebranie w ratnszn, na którem hr. Dzieduszynki 
Wojciech wygłosi odozyt o Kościuszce; wieczorem 
urządzić nroezyste przedstawienie w teatrze (odegra
nym zostanie „Kościuszko pod Racławicami") i w ie
czorki w „Sokole", „Gwieździe" i „Skale"; oprócz 
tego komitet zamierza wydać popularną publikacyę 
o Kościuszce i rozrzucić ją w największej liczbie 
egzemplarzy pomiędzy lud.

po przemówieniu pp. Br. Dulęby, dra Skałkow- 
skiego, akad. WojeieehowsKiego i ks. Jerzego Czar
toryskiego nchwalono poruezyć wykonanie programu 
dotychczasowemu komitetowi ściślejszemu, który ma
prawo kooptacyi, a obowiązek zaproszenia do komi
tetu kilku a k a d e m i k ó w

Po ożywionych obradach cały program powyższy

przyjęto. ___________

D D Z Jarosław ia p rzesła ł na  ręce admi- 
» K « ą O K ..  U- 1J. )owy Tekli ilacuszowoj.

m stracyi kwotę 1 zii- <**•' n . -J T
Ula Toki. Januszowej od A. J . oO ct. od J. k .
ct.50

Odpowiedź Redakcji.
P. M. z Wiednia. Wiadomość o nowym organjł. poda

liśmy w numerze 57 „N. Reformy- w dziale ekonomicz
nym.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  14 marca: Po raz czwarty „Jak m j - 
ślicie?", jromedya fantastyczna w  4 aktach, a 6 
obrazach Kazimierza Zalewskiego.

We c z w a r t e k  15 m arca: Po raz piąty „Jak  
myślicie?"

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rauo

dziś 
g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 740 7 4 1 1  mm 737-7 nnr

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza + 3 ° ,7 +  2®,8 +  1 3 °2

Kierunek i moo w iatru 
(0 cisza, 10 burza) W SW  1 WNW 1 SSE 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 88 % 82 % 51%

Stan nieba,
0 pog., 10 zup. pochm 2 2 7

Wiadomości Daniowe, literaciie i artystyczne.
Odczyt. W dalszym cyklu odczytów na Tow. 

„Szkoły ludowej", urządzonych przez Koło krakow 
skich pań. wygłosił wczoraj prof. Czesław P ien ią
żek rzecz „O roku 1846". Na tle współczesnych 
wypadków przedstawiwszy chronologicznie rozwój i 
pobudki ruchu, wywołanego działalnością emigracyi 
polskiej, scharakteryzowawszy przebieg akcyi, prze
szedł prelegent w wywodach swych do ocenienia 
dzisiejszego ruchu na polu oświaty ludowej.

Nie zgadzając się z pessymistycznemi zapatrywa
niem p. Pieniążka na polityczną dojrzałość naszego 
ludu i na obawy o jego losy, przyklasnąó musimy

końcowemu zdaniu jego, że w obecnych warunkach 
pracy na poln oświaty, a przedewszystkiem szkole 
przypadło najważniejsze w usiłowaniach około uo- 
bywatelenia ludu polskiego zaaauie.

N p a s t r z e ż e n l a  m e t e w e l a g t c z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 13 marca.

Dział ekonomiczny*
Z targów Zbożowych. — L w ó w ,  12 marca. 

Pszen ica 6 30 do 7 30, żyto 5*20 do 5 75, ję
czm ień brow arny 5-90 do 6*50; owies 5 25 do 

, rzepak 11-—  do 12-— , groch 6*-— do 1 3 ’— , 
yka 7 —  do 8-— , bobik 5 -— do 5*75, hreczka 

7 — do 7-50, koniczyna czerw ona 70*— do 80 — , 
koniczyna biała 90 — do 1 0 0 — . kukurudza stara 
5 90 do 6 — , kukurudza now a 4*90 do 5*— .

Tarnopol. P szenica 6*50 do 7 15. Żyto 5 —  
do 5-30. Jęczm ień  4 80 do 6 — . Owies 5*30 do 
5 50. H reczka 6*50 do 7 — . G roch W ik to ry a  
5 — do 8 ' -  . G roch zw ykły  4*20 do 6 — . Bo
bik 5 —  do 5 50. Rzepak 11-80 do 12-40. — 
Lnianka 7 —  do 7 50. K oniczyna czerw ona 50 —  
do 8 0 — . K oniczyna biała 70 —  do 8 0 — , W y 
ka 0 50  do 7-— . S p iry tus z oddaniem  od lutego 
do maja za 10.009 litr. pr. 14*20 do 14 50. K u
kurudza nowa 4 60 do 4 70. K ukurudza stara 
5-—  do 5-10.

Targ wiedeński. (Targow ica St. M arx.) D nia 
12 b. m. przypędzono 1718  w ęgierskich, 372 g a
licyjskich, 146 bukow ińskich i 2049 niem ieckich, 
razem  zatem 4285  wołów. P łacono  za ce tnar m e
tryczny wagi rzeźnej wołów opasow ych : w ę
giersk ich  w yborow ych od 61 do 65 złr., śre
dnich  od 56 do 60 złr., poślednich  od 51 d o -55 
złr.; galicyjskie w yborow e po 59 do 64  złr., 
średn ie  po 56 do 57 złr., poślednie od 51 do 
56 złr., niem ieckie w yborow e po 62 do 66 
złr., średn ie  po 58 dc 6) złr., poślednie po 
53 do 57 złr. Byki i krow y płacono po 21 do 
32 złr. za ce tna r m etryczny  w agi zw ierzęcia ży
wego.

Telegramy „Nowej Reformy"
(leteyram y B iura  2s.aj-c±jxmdsncgjnego).

Poznań, 13 m arca. E ksportacya zwłok ś. p. 
A ugusta C i e s z k o w s k i e g o ,  który pochow any 
zostanie tu  w  P o zn an iu , odbędrie się 15. b. m., 
t. j. we c z w a r t e k  po południu. P ogrzeb  na 
drug i dzień  o godzinie 10 rano.

Wiedeń, 13 marca. Na wczorajśzem  posiedze
niu Izby  poselskiej p. F  ii r s 1 1 - T e i  c h  e c k  in 
te rpe low ał o zniżenie kosztów adm inistracyi i 
frach tu  p rzy  sprow adzaniu soli bydlęcej.

Komisya w alutow a p rzy ję ła  czw arty artykuł i 
p rzystąp iła  do obrad nad piątym  artykułem  p rze d 
łożenia. W toku dyskusyi oświadczył P l e n e r ,  
iż wszystkie środki, zm ierzające do uregulow ania 
waluty, będą m iały z początku tylko prow izory
czny charak te r, definityw ne środki zaś użyyte 
zostaną dopiero w tedy, kiedy przyjdzie do w y
płaty w gotówce. Rządy nie m yślą o tem , aby 
w jednym  roku oddać złoto ban k o w i, a w n a
stępnym  roku znow u je  cofnąć. U stęp o praw ie 
żądania zw rotu w porozum ieniu obu rządów 
w prow adzony zo«tał jedynie dlatego, aby rządy 
m iały w olną rękę na w ypadek pew nych  ew e n 
tualności, k tóre naprzyk ład  m ogłyby nastąp ić, 
gdyby w ciągu okresu w ykupna nagle obiawiło 
się silne zapotrzebow anie s re b ra ; n ik t jed n ak  nie 
myśli w obecnych w arunkach o zrobieniu użytku 
z p raw a żądania zwrotu.

Wiedeń, 13 m arca. Skutkiem  stanowczej od
mowy R ich te ra  związek frakcyj postępow ych Ra 
dy m iejskiej postaw ił kandydaturę G ruebla na 
burm istrza.

Wiedeń, 13 m arca. „U nionbank" m a ogłosić 
dzisiaj p rospek t 40  milionowej 4-procentow ej poży
czki kom isyi budow li w iedeńskich. Cena sub- 
skrypcyi wynosi 98 i pół.

Wiedeń, 13 m arca. N a nowych liniach tra m 
waju konnego rozpoczął się pow szechny strejk  
woźniców. L inie parow ego i starego tram w aju nie 
są objete zmową.

Wiedeń, 13 m arca. W edług  doniesienia dzisiej
szych dzienników  profesorow ie B raun i Schauta 
ze swoimi asysten tam i zostali znowu wezwani 
do Sofii. Zdaje się, że okazała się potrzeba ope
r a c ji  u księżny bułgarskiej.

Praga, 13 m arca. Akt oskarżenia o m order
stw o M r  v y opiera się głów nie na przyznaniu się 
oskarżonych D o l e ź  a l a  i D r a g  o u u a, p o p a r
tych  w ynikam i śledztwa, które zresztą nie odkry 
ło żadnych  now ych okoliczności istotnych. P rz e
dew szystkiem  skreślono obraz znanych w ypad
ków , które puorzedziły  m orderstw o. Oskarżony 
Jó z e f  K r z i ż  dał spraw com  nóż używany do 
fabrykacji rękawiczek, który D o  l e ż a ł  i D r a 
g o  u n w yostrzyli, a K r i  r  ż obciągnął na kam ieniu. 
N ożem  tym  D o l e ż a l  zadał cios M n ie  śm ier
telny, a D r a g o u n  dusił przed tem  ofiarę. N a
stępnie akt oskarżenia opowiada łakta, które mia
ły  miejsce już po czynie i z okoliczności, że sp raw 
cy udali się do K r z i ż  a, wyciąga wniosek, że 
zarówno K r z ż  jak  i jego  żona są w inni udziału 
w m orderstw ie. Z przyznania D r a g o U n a  wy 
pływ a nie tylko, że K r z i ż  wiedział o zam iarze 
zbrodniarzy i w spierał ich w wykonaniu, ale nadto 
oświadczył D r a g o u n  o wi ,  że um ie sporządzać 
m aterye w ybuchowe i gotów je s t dostarczyć dasz
ki napełnione m ateryą, z których jedne M r v i e  
a d rugą znanem u z procesu „O m ladiny" kom i
sarzowi policyi O l i c  o w i  m ożnaby posłać. W inę

K r z i ż  a m a dalej stw ierdzać okoliczność, że 
ofiarował się dostarczyć m ordercom  dowodu alibi 
przez 20 św iadków.

N astępn ie akt oskarżenia przechodzi do dowo
du w spółw iny C i ż e k a ,  sek re tarza  klubu młodo- 
czeskich posłów , który udzielał m ordercom  zasił
ków pi u iężnyeh podobno z funduszu na w spie
ran ie w ięźniów  politycznych. T łóm aczenie C i ż e 
k a  co do udzielenia tych w sparć, jak  co do 2 
zapisków w jego notatkach, z których jedna za
w iera nazw iska M r v y i  D o l e ż a l  a, oraz adres 
ostatn iego a d ru g a  op iew a: „pow inna popłynąć 
k rew ", nie zasługuje na wiarę.

C z i ż e k  o notatce „pow inna popłynąć krew " 
utrzym uje, że je s t to ty tu ł powieści, k tórą m iał 
naphać. P ozostaw ał on jednak, w ed ług  oskarże
nia w bliskich stosunkach z m ordercam i i w ie
dział. że m ają złe zam iary w obee M r v y ,  jak 
niem niej w iedział o w ykonaniu m orderstw a. — 
W iększa część aktu oskarżenia zajm uje się orga- 
nizaeyą „O m ladiny" i dow odem , że zarówno C i- 
ż e k  jak K r z i ż  m ieli pośredn i lub bezpośredni 
udział w czynach, o które oskarżono członków 
„OmladiDy". U K r z i ż  a oprócz flaszki napełn io 
nej m ateryą w ybuchow ą znaleziono także próżne 
kule, z których jedna, w ed ług  zeznań D o l e ż a -  
1 a , m iała być użytą do eksplozyi w gm achu  dy
rek c ji policyi. W  końcu ak t oskarżenia usiłuje 
dowieść, że oskarżony roznosieiel w ęgla V o ż  t e k ,  
kaiany  trzecb le tn iem  więzieniem  za zoroduię 
gw ałtu publicznego i należenia do tajnego S to
warzyszenia, a mieszkający w dom u K r z i ż a  i 
w jego  tow arzystw ie przebywający, w iedział o 
m orderstw ie, do „O m ladiny" należał, oraz że 
D o l e ż a l  . D r a g o u m  są w inni czynów , o 
które oskarżone członków  „O m ladiny". V o ż t e k ,  
oskarżony również o zbrodnię gw ałtu  publiczne
go, popełnioną w ten sposób, że w kilka dni po 
znanej mowie p. H e r o l d a  p rzyszed ł do sklepu 
M r v y i odgrażał się tem uż w obecności jego 
opiekunki. O i ż e k a  oskarżono rów nież o p rze 
stępstw o prasowe, popełnione przez rozszerzanie 
skonfiskowanego inauifestu posłów  m łodoeze- 
skich.

Praga, 13 m arca. W  procesie M r v  y rozpo
częło się dziś czytanie aktu oskarżenia. N a w nio
sek prokurato ra rozpraw a w części prow adzona 
będzie tajnie. W  sali zebrało się niew iele publi
czności.

Abbazia, 13 m arca. W czoraj po południu na
m iestnik R i n a l d i n i  w tow arzystw ie starosty 
F a b i a n  i n i ą  g p  i sekretarza prezydyalnego 
dra B i p i t z a rew izytow ał kom endanta n iem iec
kiego statku „M oltke", kapitana K o c h a .  P rzy  
opuszczeniu statku dano salwy w edług zwyczaju.

Budapeszt, 13 marca. D yrektor teatru  naro 
dowego P a u l a y  um arł wczoraj po południu.

Berlin, 1-3 m arca. Rozszerzane za gran icą w ie
ści o niedobrym  stauie zdrow ia cesarza są bez
podstaw ne.

Mentone, 13 m arca. A ustryacka pars cesarska 
udała się wczoraj przed południem  na jachcie 
„G reiP  do Cannes. W ieczorem  powrócił tutaj 
napowrót.

Paryi, 13 m arca. Izba w dalszym  ciągu zaj
m ow ała się w nioskiem  Bourgeois, który się do
m aga rew izyi konstytucyi. G oblet w ykazywał po
trzebę rewizyi, gdyż konstytucya z r. 1875 je s t  
orleanistyezną. P raw a przyznane rządcy państw a 
należy znieść, jak rów nież veto senatu, które o- 
g ran icza re lo rm y dem okratyczne.

Paryż, 13 m arca. P rezy d en t republiki C a r  n o t 
w ystosow ał do cara  A leksandra  w dzień jego u- 
rodzin następujący te legram  :

„U w ażam  sobie za m iły obowiązek wyrazić 
Waszej Cesarskiej Mości w dzień jego urodzin 
nasze najszczersze życzenia i wziąć udział w ho ł
dach w dniu dzisiejszym  W as^ej Cesarskiej Mo
ści sk ładanych".

Car A leksander odpowiedział na to telegraficznie: 
„N iezm iernie cieszę się z życzeń, jakie raczy

łeś mi pan najłaskaw iej przesłać, pan ie p rezyden 
cie, z pow odu m ych urodzin i w yrażam  panu  za 
nie m oje serdeczne podziękowanie."

Paryż, 13 m arca. Izba deputow anych  u ch w a
liła n a g ł o ś ć  dw óch wniosków zm ierzających 
do tego, aby Z a k a z a ć  o g ł a s z a n i a  s z c z e 
g ó ł ó w  z przeb iegu  śledztw a w strzym anego  i 
z rozpraw  w p r o c e s a c h  a n a r c h i s t y c z 
n y c h .

N astępn ie  p rzystąp iła  Izba do obrad nad 
w nioskiem  B o u r g e o i s  dotyczącym  r e w i z y i  
k o n s t y t u c y i .

Spraw ozdanie komisyi zw raca się przeciw ko 
w nioskowi. Bourgeois uzasadniał w dłuższem  
przem ów ieniu  po trzebę rew izyi konstytucyi, a 
spraw ozdaw ca komisyi zbijał jego wywody.

P aryż, 13 m arca. W czoraj przed południem  
aresztow ano tu  czterech anarchistów .

Paryż, 13 m arca. P rezy d en t m inistrów  K azi
m ierz P e rie r  czuje się znacznie lepiej i już na 
wczorajsze posiedzenie m iał przybyć do Izby de
putow anych.

Londyn, 13 m arca. M owa tronow a wygłoszona 
przy otw arciu parlam entu  podnosi, że stosunki 
A nglii do m ocarstw  zagranicznych są zawsze 
przyjacielskie i że układy z R o s ją  celem  u reg u 
lowania gran ic w Azyi środkowej postępują na
przód w duchu, który budzi nadzieję, że wkrótce 
przyjdzie do zgody. Dalej m owa tronow a pow o
łuje s :ę na korzystny w ynik sądu polubow nego 
w spraw ie sporu o połów ryb na morzu B ehrin- 
ga i na konw eneyę z Chinam . o uregulow anie 
granic ku Birnie, oraz w spom ina o godnej poża
łow ania stracie ludzi w starciu z francuskiem i 
wojskami k o lo n ia ^ em i w zachodniej A fryce. 
Królowa oczekuje w yniku dochodzeń, które p ro 
wadzi się ze spokojem  odpow iadającym  godności 
obu wielkich państw . Budżet wykazuje troskli
wość o obronę państw a. S tosunki w Irlandy i są 
zadowalniające. Z przedłożeń, które zapowiada 
m owa tronow a, należy podnieść projekt ustaw y 
o wsparciu dla w ydalonych dzierżawców  i usta
wy o załatwianiu sporów  pom iędzy robo tn itam i 
a ich chlebodawcam i. Mowa tronow a nie porusza 
kwestyi reform y Izby wyższej i kw estyi sam orzą
du Irlandyi.

Londyn, 13 m arca. W Izbie gm in na wczo- 
rajszem  posiedzeniu H arcourt w spom niał w n a 
der gorących słow ach o G ladstonie i zapow ie
dział, że rząd odwoła się do narodu, skoro się 
wyjaśni sy tu ac ja  i będzie m ożna urobić sobie 
dokładny sąd o zachow aniu się obu stronnictw  
w Izbie lordów  i v Izbie gm in. Dopóki w ię
kszość Izby gm in  użycza rządów 1 swego popar 
cia dopóty rząd nie p rzestan ie staw iać wniosku 
o autonom ii irlandzkiej.

W niosek H ow arda, żądający uchw alenia śro d 
ków n a  usunięcie biedy w hand lu  i rolnictw ie, 
został odrzucony 192 głosam i przeciw  86.

Londyn, 13 m arca. Izba  lordów  przy ję ła wczo
raj adres do Królowej. W  toku rozpraw y były  
prezes gabinetu  S aiisbury  wyraził się z w ielkiem  
uznaniem  o R osebery’m, a G ladstone’a nazw ał 
najznakom itszym  z pom iędzy przew odników  s tro n 
nictwa politycznego.

Rosebery omawiając stan  obecny spraw  zagia- 
nicznych oznajm ił, że F ra n c ja  p rzyrzek ła  ustąpić 
z zajętego Chatabou, skoro państw o Siam spełni 
zobowiązania traktatow e.

W  Egipcie je s t spokój i dobrobyt. O statnie zaj
ścia były powodem , że A nglia  zaczęła w ątpić o 
trw ałości stanu w Egipcie S tan  tam tejszy wy
m aga ustaw icznej i troskliw ej czujność' jednak 
niem a pow odu do obaw.

O spraw ie autonom ii irlandzkiej w m ew ie tro 
nowej niem a żadnej wzm ianki, bo rząd  na razie 
nie m a zam iaru w ystępow ać z nowym  w tej sp ra 
wie wnioskiem, wiedząc, że Izba lordów  odrzuci
łaby  go znowu. Z resztą m ówca sądzi, że sąd A n
gin o autonom ii irlandzkiej zależy od zachowama 
się sam ej Irlan d y i —  zakończył uw agą , że 
ew entualn ie podobną autonom ię m usiałoby się 
przyznać także Szkocyi i Walii.

Londyn, 13 m arca. O dbyło się tutaj zg rom a
dzenie stronnie*w a liberalnego  pod p rzew odni
ctw em  R osebery’ego. k tóry  oświadczył, że nowe 
m in iste rstw o  nie oznacza zm iany polityki, lecz 
zm ianę jedyn ie  osób. Nowy rząd czci A nglii i 
europejskiego pokoju będzie strzeg ł silnie. Uo się 
zaś tyczy liome rulr, to opiera się zupełn ie na 
ośw iadczeniach G ladstona.

Rzym, 13 m arca. P ism a po ran n e  donoszą, że 
spraw ca zamachu, który  rzucił bombę p rzed  g m a
chem  parlam entu , został już lub n iechybnie w 
krótkim  czasie zostanie uw ięziony. P o lic ja  zacho
w uje najściślejszą tajem nicę.

Madryt, 13 m arca Nowy gab ine t ukonsty tuo
wał się w następujący sposób : S s g a s t a objął 
p rezydyum  A m  o s  S a l v a d o r ,  dotychczasow y 
d y rek to r T ow arzystw a tytoniow ego, został m in i
strem  skarbu, dotychczasow y g u berna to r M adry
tu  A g  u :  1 e r a  objął m in isterstw o sp raw  we
w n ę trz n y c h , G r o i z a r d  m in isterstw o robót p u 
blicznych, G a p d e b o n  sp raw ied liw ośc i, M o- 
r  e t sp raw y  za g ran ic zn e , L o p e z  D o r n i  n-  
g u e z  i P a s ą u i n  zatrzym ali dotychczasow e 
sw e teki.

Kursitiligriflczni na gliłdzle wiadeAsklaj,

dnia 12 m arca 18 4 r.

K n  w wal.

Zjednoczony d łn g  w papiei ach  . . .
je d n o c z o n y  d ług  w sreb rze  . . .
A ustryacka re n ta  zło ta . . .
4%  austryacka re n ta  (m arcow a) .
4%  w ęgierska re n ta  złota . . . .
4%  w ęgierska ren ta  koron.....................
A kcye bankn  austro-w ęgierskiego . .
Akcye kredytowe . . . . . .
L ondyh.......................  . . . . .
Banknoty banku niemiec. u  100 m.
20 m orek............................................
20-to trankówM za sztuką . . .
B anknoty  w ło a k ie ...................................
Dukaty austryackie...................................

Wiedeń , 13 m arca. B ab ie  183 97 Gena nafty  
19 25 —  21 —  S piry tus 1 7 — . —  Zyto 6 — . 
P szen iea  7 43 . Owies 5 35.

Berlin, 13 m arca. G odzina 2 m inu t 55 po poł 
A ustryackie kredyty  226 40  m rk . W ęgiersk ie  kre- 
dyty — •— m rk. A ustryacka złota re n ta  98  10 
m rk. A ustryacka sreb rn a  re n ta  94*40 m rk. W ę
gierska złota ren ta  96*50 m rk. W ęgierska renU 
koronow a 91*75 m rk. A ustryackie banknoty  163*65 
m rk. A keye kolei lw ow sko-czerniow ieckiej 132*25 
m rk. Ruble 219*75 m rk. 5% listy  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — *—  m r k. 1%  listy likw. 
K rólestw a Polskiego — *—  m rk.

złr ct.

98 15
98 —

120 10
97 80

117 85
95 15

1026 —
366 25
124 95

61 —
12 29

9 o i  v ,
43 25

5 84

O d p ow ied zia ln y  I» .dafctor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

ń y d a w o a .  D r .  L e s ł a w  J B o ^ ń s k l .

NADESŁANE.

Do sp rzed an ia !

Restauracya Sianówskiej
p r z y  u l .  G rodzkiej L *  5 0 .

W skutek objęcia restauracji kolejowej 
pod bardzo korzystnemi warunkami jest 
do nabycia interes pod powyższa firmą, 
i to najdalej do 1 kwietnia. 700 1 i 

Wiadomość na miejscu.

Wszelkie papiery wartościowe
b a i k a e t y  l a g r a a i e s a e  ! j j  

i  m o i e t y  J ! r

kupuje i [sprzedaje 
pri ■Fdkerzyttelsjt;  waraekftHl

Kantor wymiany
filii c. k. nprz galie,

| Banku hipotecznego fj
RH w Krakowie, Ryeek, II. 30.
ikli Z lecenia z p row ineyi uskuteczn ia
f j j j  się odw rotni, pocztą b em  d s U e i e n l a  jjjj p r c w l z y i .

r g a j]

t a  bukowy i kuter wyhwy JAKOBA HOCHSTIMA Uty Ultiw!!/ tety
m m  m i s f l j  mm M-m

Wiaty, wyuiraia wmlkte kiytiy, wyteuwu* a  t a l i  o yrtwiioyi
iaftteszdfi siiwiakSa neute t a  Idto— U



4 Nr.  59. N O W A  R E F O K M A . Kraków, 14 Marca 1894

Masę woskową ulepszoną
do  za p u sz c z a n ia  podłóg, p u d e łk o  50  ct.

Wosk pszczelny do nacierania. 
M asę woskowa francuska

do zapuszczan ia  p o sad zek .

Glazurę bursztynową
d o  l a k i e r o w a n i a  p o d ł ó g .

Szczotki najlepsze do wszelk. użytku.
Rogóżki i ceraty.

N O W O  O T W O H Z O I I  H i i » £ L

S K Ł A D  F A R B  i HAN
pod „czar

w Krakowie, ulica
Cenniki na żądanie gratis i franco.

D E L  M A T E R Y A Ł O W
u jm  psem“
Floryańska, -3;S, polecaj?

Farby na jaja bez trucizny
w prześlicz. li ko lororacl i .  w p ak ie tach  po  11 ct.

Zam ówienia zam iejscow e uskutecznia się odw rotną pocztą,oooooiooocooooooG^oooooocooooonooooooołoooooooooooo

Pipy do beczek.
Wentyle do beczek.
Lewarki gumowe patent. ■ praktyczne.
Napduisrc/e flaszek patentowane.
Korki do butelek.
Maszynki do korkowania.
Smółki do butelek.
Korkociągi różne.
K o rk i do flaszek z figur, i kluczami.
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W yborowe gatunki

Pończoch
da m skich  i d zie c in n yc h

z  baw ełny E&tremadury 6-nitko- 
wej i z Fil d’ E cco se

po leca ją  68o l 12

Porębski & Zimler
w Krakowie, Rynek & L  L. 8.

Rutynowany rządca ekonom.
z d ługo le tn ią  p ra k ty k ą ,  m ający  n a jp o  
ch lebnie jsze ś w ia d e c tw a  i po lecen ia ,  p o 
szuku je  o d  dnia 1 lipca 1904 r. 

odpowiedniej posady.
Ł a s k a w e  zg łoszenia p o d  ad r .  P . B . 

p o s te  re s ta n te  Lipinki. 677 l

Propinacya
w  Opatkowicach

pi*zy gościńcu cesarskim, pól mili 
od Krakowa, w każdym czasie (lo 

wydzierżawienia. 690 1 3
Wiadomość u właściciela dóbr 

w Łagiewnikach poczta Podgórze.

możliwie po najtańsze] cenie
poleca

handel pod Murzynem
J. BIEŃKOWSKIEGO

W  Podgórzu . 699 1 3

50 wagonów
dobrych z iem n ia ków
z  C z e c h , jest każdego czasu d o  s p r z e d a -  
n i a  po cezie z a  1 0 0  k i l o  3  z ł r .  4 0  e t .

w miejscu.
Bliższej wiadomości udziela A. B r o d k i e -  

w ic z , zakłady fabryczne u  T e n c z y n k n ,  
p. Krzeszowice. 6G3 1 3

Zm iana mieszkania.
Biurotpnyw. pośrednictwa krajowi- 
go dla rolnictwa, przemysłu i handlu

w  K r a l K o w t e ,
przeniesione na U l .  W olską, Ł .  1 ,  I .  |>.
przeprowadza sprzedaże, kupna, dzierżawy ma
jątków i kamienic. Zastępuje firmy rolnicze i 

handlowe w kupn i1' i sprzedaży produktów. 
686 1 3 Inżynier M in i e w s k i .

Do w ydzierżawienia od  1 paźdz ie r -
rn ik a  w je d n e m  z najkorzystniejszych
m ie jsc  K ra k o w a  693 1 2

dom cały, dwupiętrowy
u rz ą d z o n y  n a  hotel. P a r t e r  o b e jm u je  
6 sal re s ta u racy jn y ch  i ii gab inety .

Z g łoszen ia  p rzy jm u je  do  1 m a ja  br. 
A dm in . „N. R e fo rm y ' p o d  lit. G .  G .

W ażne na Święta!

W ina w ę g ie rsk ie
d o b re ,  n a tu ra ln e ,  o raz  w y b o ro w e

Ausiryackie stołowe
od 30 centów za litr, m a n a  sk ła 

dzie  i po le ca  697 1 5

handol pod Murzynem
A. BIEŃKOWSKIEGO

w Podgórzu.

Osoba dystyngowana
znajdzie bezpłatnie mieszkanie, wikt 
i obsługę przy obywatelskiej rodzi

nie na wsi. 695 i
Zgłoszenia z dokładnym opisem 

wieku i całego curiculum vitae pod 
L. 2 4 8 0  poste rest. R op czyce .

Słhiioii
D ra  Neehurgera.

Jed y n y  ś ro d e k  p rze c iw  chorobom 
płatnym, m ian o w ic ie : uporczywym  
katarom , kaszlom , zapaleniu gar* 
d łe , chrypce, zaflegm ieniu itp .

P a k ie t  20  cnt., n a  s te m p e l i opak . 
n a  p ro w in cy ę  o 10 ct. w ięcej. 2753 31 

D o n ab y c ia  w  a p te c e  p o d  „Z ło tą  g ło 
wą* Leona Rosnera w Krakowie.

Pierwsza krakowska Fabryka wódek
z destjrlarnią parową 

J Ó Z E F A  K U L C Z Y Ń S K IE G O  w  KRAKOWIE
poleca T i a

zd ro w e  w ó d k i  n a  ow o ca ch  i z io łach des ty low ane ,  likiery i ru m y  w łasn eg o  w y
ro b u  i i m p o r to w a n e ,  a t a k  stary ,  k o n iak  francusk i i ś liwowicę syrm ską . 

S zczegó ln ie  poleca s ię  n o w o ść : sm aczną wódkę „Z iołow ą", oraz 
m ocną „Hulaj dusza", po  cenach  fabrycznych. 

H i a n U e l  K o r z e n n y  za o p a t rz o n y  je s t  w  św ieże tow ary ,  
he rb a ty  chińskie i obfity wybór win aus tryack ich ,  w ęg ie rsk ich  i zagranicznych.

C e n y  b a r d z o  u m i a r k o w a n e .  691 1 10

Majątek ziemski
mający S 373/4 morgów obszaru, a w tera 143 morgów ornej ziemi 
(wzorowo uprawionej, w globie pszenicznej), 80 morgów lasu, 11 
morgów łąk; położony przy szosie, o 10 kilometrów Od dwóch stacyj 
drogi Żelaznej odległy, jest z wolnej ręki do nabycia, wraz z żywym  
i martwym inwentarzem. Bliskość kilku miasteczek , mających, oży
wione targi, ułatwia Zbyt produktów i przychówku. — Dokładniejszej 
wiadomości udzieli Wny Dr. P iotr Foryst, adwokat w Tarnow ie,

ulica W ałowa, L. f 8. V*s 2 3

Sadzonki i nasiona drzew leśnych
z k u ltu ry  la ió w e i

(fa ro  dworskiego Borówna poczta Bochnia.
Sadzonki drzew leśnych. Cena za 1000 sztuk.

S o s u a  p o s p o l i t a  1 i 2 1 tniu. s i l n u .......................... w.■snkość 12 tentymetróy. zlr, 1 -50
( / a r n a  2 letniu 14 o._

Ś w i e r k  1 ro< zny s i l n y ......................................................... 8 . 1 -50
3 letni. ,. . . . . . .  . . . . 16 .. 2 . K

M o d r z e w  1 roczny, s i l n y .............................................. 8 •>.
2 ., * .. ‘ ....................................................
■> - 12 

1 i
4' —
M.11 °  " ..................................................................

J o d ł a  1 można, s i l n a ..........................................
1 +

i;
, 1) --

2-_
„ 3 letnia, silna ......................................................... .12 r 4' —

S o s n a  a m e r y k a ń s k a  2 letniu, silni ..................... 12 
l E i. 10-

ii n ** •• ,1 .......................
B r z o z a  l i 4 letnia, silna.

1 O ■
(>(P ą _

J a s i o n  2 letni, s i l n y .................................................... 12 4̂  -
J a w o r  2 i 3 letni, silny 15 5-
K l i m  czyli j a w o r  k lu n o y r .v  2 i 3 lotni, silny . . 2(> y 4 ' =
W i ą z  czyli JB rz o s t 2 i 3 letni, s i l n y .......................... 12 ., 3 50
O ls z a  c z a r n a  na mokre potSIly i Magna 3 M silna 49 ,, 5* ■-

b i a ł a  na górne, suche poklaJy. 2 letnia, silna 30 , <;■—
a r  ( ii .. 4 —
10 4 —

J a ł o w i e e  4 i 5 lotni, silny 40 » ■ -
J a r z ą b *  k  j a d a l n y  2 letni, s i l n y ................................... „ 10 V „ ł ' -

Cena za I sztukę następujących sadzonek i drzewek lasowyeh.
C is  3 letni, s i l n y ............................................................................ wysokość 12 ci n tym ot rów złr. — -20
K a s z t a n y  biało kwitnące 2 letnie, s i l n o ....................... 20 , — 10

„ czerwono kwitnące 2 telniiy sMnc . . . . 20 „ — 20
j a d a l n e  M a r o n i  2 lotnie 15 „ - 2 0

G r z e c h y  w ł o s k i e  2 letnie, s i l n e ................................... i i .. — -20
a m e r y k a ń s k i e  czarne (Juglans nigra) 2 l. si . 20 n .. — 10

_ „ „ szare (Juglansgjenanariaf 2 l si 20 }5 .. —-Di
M o r e l e  2 letnie, s i l n e ................................................................. 15 .. — -20
B r z o s k w i n i e  2 ‘ letnie, silne 2o ., -  20
J o d ł a  » m e r y  k a ń s k a  o l b r z y m i a  Douglaiii . . 1 o c --O"'
J a r z ą b e k  j a d a l n y  1 >/» metra wytoki . . . „ - -80
f > 4 ' » .............................1V. ............................................ ., — -80
J a ł o w i c e  p i r a m i d a l n y  1 metr wysoki „ I- —

Wszystkie sadzonki są na  gruncie lasowym siane. Za opakowanie lii zy się od tj 'siąca po
ló  ct. Za opakowanie drzewek lasowyeh liczy się wlasn# kós7. a. i-env loai-ii. (worzei- kole Mnchnia.

Nasiona drzew leśnych.
Nasiona oznnozone * są z własnej łuszrzurni laisowej rultury ni szan Idworskiego Borówna

poczta Bochnia. Cena za 100 kilo za 1 kilo
• S o s n a  p o s p o l i t a  . . . .  siła kiełkowania WV0 złi . 560 ■ — złr. 5-80
h o s n a  c z a r n a  ................................ , „ 8 Ą 160- — „ 1 -80
* M o d r z e w ....................................... „ ., 4u% 240 - - ., 2-60
* J o d ł a  „ „ 80u/o 60- — ., —,'70
*!Swri e r k ............................................ „ „ 85 »/0 11 150' — ., 1-70
S o s n a  a m e r y k a ń s k a  . . , 85°/ H — .. 12 —
J o d ł a  o l b r z y m i a  a m e r y k a ń s k a  Dougla.-ii 29 gramów 70 ct
'■ 'A k a c j a ............................................ze zbioru ostatni/go 70- „ — 8(1
•‘B r z o z a .......................... 50- — , —'60
* G ra l*  „ 6 0 - - , - ' 7 0
'B u k  ......................................................... „ n 60 — „ - -'70
* O Isz a  c z e r w o n a  „ 7(1 — .. - 80
•"O lsza b i a ł a  „ 150-— 1 <50
• " J a s io n  , 30 — „ - ' 4 0
• " J a w o r  „ „ 40-— — •50
•"W iąz lub B r z o s l 50-— - - o «•K I  l in 40- — -'50
•"L ip a » 100- - ” 1 -20
• " Ż o łę d ż  (Dąb) wybierana siła kiełkowania l{ń)’/0 ■ • n 15 - ” - - 2 0
• " Ż a r n o w ie c  m io l  )» w y  .. w 40 — ” — '30
• " J a r z ą b e k  j a d a l n y  ,)-tatnicgo /.hiuru . . u 40 -
•"G łóg d a r n i s t y  na żywe płoty „ „ . . 3 3- - ' 4 0
O r z e c h y  a m e r j  k a ń s k i e  c z a r n e  1(«( sztuk SO ct
C is  /, ostatniego zbioru 20 gramów 2T> t. . . .. (i—

Nasiona ‘są świeże i pewne, siła kiełkowania dokładn e 1 udana. I’rzy odbioi'ze 5 kilo i
wyżej z jednego gatunku liczą *ię <-eny cetnarowe.

parasolki
w w ielk im  w jborze

o trzy m ał 636 3 4

■ E. Smidowicz
Kraków, Sukiennice, 29.

C e n y  J a k  n a j n l i e e e .

i

j a n  u i w r o m c  K
poleca.:

K a i r y  n a  do farbowania włosów na piękny i trwały kolor czarny. Flakon 1 złr. i 2 złr. 
W od a  Ateńska używa się do skrapiania włosów. Zapobiega tworzeniu się łupieży, i 

włosom nadaje przyjemny fiołkowy zapach, piękny połysk i świeżość. Cena 80 et. 
B r y l a n t y n a .  olejek wyskokowy, przyjemnie pachnący, odświeża, nadaje miękkość i p ię 

kny połysk włosom i brodzie. Cena 50 et.
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica H a

licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 136 4 0

Samodzielne

wodociągi
dla ubogich w wodę wysoko położonych 
miast, majątków ziemskich i gospodarstw 

wiejskich. — Jedyne

samodzielne
wodociągi znakomitej konstrukeyi techni
cznej (lla wyciągania wody z głębokich 
studzien na dowolną wysokcusu, ustawia 
A n i. K n n z ,  fabryka wodociągów i

pomp
w B r a n i c a c h  (Mahr. Weisskirchen).
Wszechstronna poręka , kosztorysy i setki 
poleceń za .wykonanie wodoaiągow darmo 

i opłatnie. 312 9 100

Dla Panów.
Najpiękniejszym wynalazkiem ostatnich czasów jest c. k. uprzyw „ g a l w a u o -  
e l<  k t r y c z n y  p r z y r z ą d  d o  s a m o d z i e l n e g o  u ż y c i a  systemu prof. 
1 ' o l t y ,  urządownie zbadany i przez lekarzy wiwwszystkich j aństwacli jak naj
goręcej polecony, którego użycie H  o s ł a b i e n i a c h  ( o s ł a b i e n i a  s i ł y  m ę 
s k i e j )  wywołuje jak najlepsze skutki. Jest  (o maleńki p rzy rząd , który swobodnie 
można nosić w kies/, uli. Sposób jogo użycia bardzo prosty, ni£ pociąg:? za sobą 
żadnych szkodliwych następstw. Opisanie tego przyrządu przesyła w zamkniętych 
kopertąch za nadesłaniem znaczku pocztowego »  10 ct. J .  A  u  g  e  n  f  e  1 «1. 

elektro-tąchnik i|)e. k. uprzyw. właściciel w Wiedniu, I., Seliulerstrasse, 18.
560 58 0

Alfred Rassl w Opawie
Śląsk austryacki

S k ł a d  n a s i o n
założony w roku 1857, poleca 

■

1
en gros 1 en detali.

Próbki i cenniki wysyła darmo i opłatnie
2928 17 30

Lampy ̂
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca rkUKS-ZEICHER

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryk
„1=1. Dltmar“

Kraków, Rynek główny, Ł. 13.
Zamówienia z prowinoyi wykonują się odwro

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 24 300
O e n y  b a r d z o  t a n i e .

Na Święta Manacie
po leca  handel „pod PalEną“

Antoniego Hawełki
Rolady, pasztety, półgąski, 
Szynki westfalskie i praskie .
Jabłka, gruszki, snandarynki, 
WiEiogrona świeże, ow oce francuskie 

lan d y ro w . 669 2 2
Koniak francuski,  likiery h o le n d e r 

skie, f rancusk ie  i wódki gdańskie, 
Starkę, likier i wódki izdebnickie. 
Szam pany, m a rk i :  „Veuvil Gli<[uot“, 

„Moet c h a n d a n  Im peria l" ,  „M onopol 
s e c “, „ P o m e ry  et G reuo".

Wina w ęgiersk ie i w łosk ie stołow e, 
Piwo bawarskie „Spatenbrau".

_ W y s y ł k i  zam iejsco w e uskutecznia  od w rotnie,

Biuro Gazet i Ogłoszeń 
A .  O l s z e w s k i e g o

Lwów, ulica Kilińskiego, L. 2,
poleca wielki wybór k s i ą ż e c z e k  d o  n a 
b o ż e ń s t w a  od 60 cnt. do 10 złr. •Zamówienia 

z prowinoyi zaraz załatwiam. 495 4'  4 
Przyjmuję p r e n u m e r a t ę  na wszy

stkie czasopisma europejskie codzienno i peryo- 
djmzne , któro dostarczam do domu swoimi kol
porterami; i o g l o a a e a l a  do wszystkich 
p ism, obliczając je ile możności najtaniej,  i ’rę
cząc za staranne i punktualne wykonanie zleceń.

Każdy kaszel
jak  również wszelkie kataralne słaoości na 
rządów oddechowych, krtani,  płuc, dalej tru
dność w oddychaniu, zaduszkę, astmę, zafle- 
gmienic, duszność, pieczenie w szy i, począt
kowe tuberkulozy usuwa się najszybciej przez 
użycie wypróbowanego od kilku l a t , według 
przepisu lekarzy sporządzonego i przez leka
rzy polecanego ś ro d k a : S t .  G r z e g o r z a  
h e r b a t y  po 50 cnt. za pakiet i należące
go do tejże S t .  G r z e g o r z a  p r o s z k u  
k a t a r a l n e g o  po 50 cent. za pudełko, 
razetu z dokładnym lekarskim opisem spo
sobu używania. Skutek już po kilku dniach 
widoczny. Mniej jak  2 pakiety nie wysyła się.

N a przesyłkę pocztą o 20 cnt. więcej za 
opakowanie i list przesyłkowy. Wszelkie za
mówienia nadsyłać wprost do S t .  G e o r g s -  
A p o t ń c k e ,  W i e n ,  V'2, Wimmei jasse 33.

Uprasza się należytośe przysłać naprzód 
przekazem pocztowym. 2484 21 28

Skład w  K r a k o w i e  w apt. E. Hellera 
dawniej E. Stockmara.

Traductions de polonais
ou d’allemand en franąais, A. Dan
ton, Cracovie, Szlak. 25. 567 2 4

HOTEL ZATORSKI.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 

y.o )u) zujłpłnom odnowieniu wziąłem w dzierżawo

H O T E L  Z A T O R S K I
vr Oświęcimie

naprzeciw d w o r c a  k o l e j o w e g o  się znaj
dujący, który oii d n i a  1 5  m a r c a  b .  r .
osobiście prowadzić- będę.

Moj chi usilnem staraniem będzie, by z n a k o -  
n i t i )  k u c h n i ą ,  d o b o r o w e m i  w i n a 
m i ,  oraz p iw e m  najlepszego gatunku zadośJ 
uczynić najwybredniejszym wymaganiom Szan. 
P. T. hiośei. 599 2 5

PoidPyąc się łaskawym względom P. T. Pu
bliczności, kreślę się z poważaniem

M aksym ilian Bauer
dzierżawca hotelu i restaurator.

R .  T s c h o r n e r ’ a
pierwsza berneńska chemi
czna pralnia i farbiarnia
puprutyeh i niepopnityu.li u b r a ń ,  a k s a m i 
tó w ,  o b ić  m e b l o w y c h  i t d .  zwraca się 
do Szan. P. T. Klienteli z uprzejma prośbą, aby 

przedmioty na 382 6 6
porę wiosenną
potrzebne, a f a r b o w a n i a ,  c z y s z c z e n i a ,  
• ■ r a s ó w a n t a  lub o d ś w i e ż e n i a  wymaga
jące, zechciała .oddać jak najspieszniej w składzie

ulica Szewska, Ł . JO.
W *  Wykonanie t r w .a ł e  i g u s t o w n e .  '"WW

POSADZKI
deszczułkowe lub ta-
flOWe, z dębowego, su
chego drzewa, dostarcza 
wraz z kompletnem u-
łożeniem, po fabrycz
nych cenach, od r 1863  

istniejąca firma

MAURYCEGO LANGROKA
w Krakowie, ul. Kolejowa, L . 1.

P o s z u k u j e  s i ę

m i e s z k a n i a
7 , 3  p o k o i  i  8  ł ó ż e k ,  n a  e z a s  A w i ą t ,
tj. od 22 marca do 1 kwietniu, w  I Ł y u k i l  lub 
W u l i c a c h  z Rynku wychodzących.

Rliższe szczegóły na n l i c y  k r u p n i c z e j .  
I -  9 ,  1 p i ę t r o .  687 2 2

P i o l / a r n i a  ‘f °  w y n a j ę c i a  o d  1 -g o  
I I G h a l  I l i a  k w i e t n i a  w  P o d g ó r z u ,  
u l .  K a l w a r y j s k a ,  L .  3 2 .

W iadom ość: K r a k ó w ,  u l i c a  S w . T o 
m a s z a ,  Ł .  1 7 .  627 lOS

d o b rz e  na skrzypcach  
g ra ją c e , p o t r z e b n e  są do 
kapeli  dam sk ie j ,  w  B erl in ie  
s tale k o n c e r ta  u rządza jące j .  

Zgłoszen ia  p o d  zn a k ie m  „J. K. 100“ 
przy jm uje  E. Schippanowsky, Berlin C., 
A n d e r  S p a n d a u e r b r u c k e  3. 679 2 3

TUTKI
G I L  Z Y

higien iczne, n lek le jon e ,
fatorytl

S. W. NIEM OJOW SKIEGO
Kraków  Lwów

Sukiennice, L. 28 , ul. Hetmańska, 24 ,
uznane są przez powagi lekarskie za zupełni! 
nieszkodliwe. Każda paczka zawiera orzeczenie 
lekarskie. l O O  s z t u k  o d  1 3  c t .  w y ż e j .

Przy zamówieniu na  prowieye od 5000 sztuk 
fabryka wysyła franco.

Technik
u p ra w y  łąk i d re n o w a n ia ,  z d lugole ln ią  
p rakfyką ,  z d o b rem i  rek o m e n d ac y am i ,  
poszuku je  za jęcia  w  zak res ie  ro b ó t  n ie 
boracy? g ru n tu ,  dok ła d n e j  n iwelacyi n a  
większą skalę, o raz  b u d o w a n ia  u p u s tó w .

Z g łoszenia  u p ra sz a  się n a d s y ła j  do 
A dm . „N. R efo rm y"  p o d  lit. A Ż .  540 5 5

Majątki
wielkie i mn ejs/.c. kamienice d o  s p r z e d a 

n i a  i z a m i a n y ,  między innemi : 
M a j ą t e k  5 mil z Krakowa w .-en i o ńooOA 

złr. do zamiany na majątek wielki 1 5 (»do 2 l»0 0 oo 
złr. za stosowną dopłatą.

U l a j ą t e k  500 morgów przeszło, z dobreuii 
I udynkami. inwentarzami za 75O0O zlr. lub wy
dzierżawienia. W i e A  4 mile z, Krakou 330 
m. w tern do 180 m. roli i łąk,  reszta lasu 20 
do 40 let. za 45000 złr. F o l w a r k  do 90 m. 
w tein 5 m stawów zarybionych, /.a 10.000 złr. 
7. inwentarzami i t. p. interesu p o leca : Biuro 
komis.-inform. Władysława Jaworskiego w Kra
kowie pr/y  ul. Grodzkiej, L  30. 648 2 4

Rządca ekonomiczny
z długoletnią praktyką w ronoin. gospodarstwa#!] 
ks. Poznańskiego i Prus zachód., od r. 185(1 za
rządzał większemi majątkami tu w Galicy 1, pod
dany austryacki, obeznany gruntownie z wszel- 
kiemi gałęziami w zakresie rolnictwa, jak :  upra
wą roli. chowem i wypasem inwentarzy, produk- 
uyą buraków cukrowych itd., jak również rachun
kowością i administracją,  poszukuje zaraz lub 
od kwietnia br. p o m a d y . — .Łaskawe oferty 
uprasza pi syłąc pod lit*, k. Z. 100 poste-c-m. 
Podgórze pod Krakowem. 643 2 3

W  m n ie jsz em  m ieśc ie  w s c h o d n i e  
Galicyi, l iczącem  4000  m ieszkańców , 
z s iedz ibą  s ą d u  p o w ia to w e g o ,  u rzę d u  
p o d a tk o w e g o  itd., j e s t

apteka z domem
z a r a z  d o  w j d z i e r ż a w i e E t i a

Z głoszen ia  p o d  lit. 3T. B . p rzy jm uje  
A d m in is t ra cy a  „Nowej R e fo rm y " .

W ciągu 6 lat odznaczona 25 medalami pan- 
stwowemi . zasługi, oraz dyplomami.

yictoriaMkakij
w ScbUllschitz bel Brunn.

N a j m ę t a S M a  t o  avocon ycli i
n a  M o r a w a c h .

DrsłM a owoeewe, wysoko-' 
płonne i foremne drzewa, 
•sdobne drzewa do a le j , e- 
sadobne k rsah t, dziczki, sa
dzonki, róże szczepione na 
dziczkach , konkferyny, na
czynia i przybery ogrodowe. 
Bogato ilustrowane katalogi na żąda 

ni8 gratis i franco. 2138 8 40

Nasiona
koniczynę glicyjską najpewniejszą, buraki paste

wne, jarzyny, kwiaty i różne trawy poleca

Jozef Sowiński w Myctiowie
( G a  l i e y a ) .  028 3 3

M ajatek
200 morgów obszaru, pół godziny 
drogi od Krakowa, z inwentarzem  
martwym i żywym do sprze- 

tlania, 007 4 e
Bliższa wiadomość A- T urzań

ski, Kranów, Hotel Krakowski.

Do sprzedania kamieniczka
z ogrodem i polem w N ow ej 
W si, Ł . 40, (blisko rogatki ło

bzowskiej) za 8 tysięcy. 
Wiadomości udziela na miejscu 

M . L. Dobrowolski. 619 3 3

Pierwsza piętro
sk ła d a jące  się z sledEniu pokoi Z 
ba lkonem , d w ó c li  przedpokoi i 
kuchni, przy Małym Rynku, do w y  

najęcia od 1 kw ietn ia .
W ia d o m o ś ć  u  s t ró ża  d o m u  p o d  L. 4 , 

ulica Mikołajska. 527 s 0

2  drukumi Związkowej w  Erakowio. Papier % febry Id Braci Fialkowtkiołi w Bielaku. Odpowiedralny ri^doa drukarni A. S zy jew ss


